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Z zal* ,ru -sp isk ie g o  coraz częściej d o  
cnodzą nas w ie śc i. jż rząd rosyjski nie­
tylko nie myśli o zmianie systemu, o ja
kiejkolwiefc uldze w naszern juk z.»praWI»^namy nocy b e z p o ś r e d n i e g o  ulżenia

 Z  - • - I .  - - ___________  ,  “  • r l r , l  A l a  r r r ł l 7 L v  S l k s i l A  ł l Onieznaśnem powożeniu, ale owszem stara 
się wjzelkienr środkami system  ten pie­
kielny zaostrzyć. Prześladowanie ludu uni­
ck iego, jakkolwiek już teraz uiekrwawe, 
jednak nie ustało na chwilę. Rządy sza­
lonego Apuehtina coraz gorzej srużą s ię  
nad szkołam i, w  których się wychowuje 
młode pokolenie polskie. Język polski naj­
zupełniej z życia publicznego wyrugowa­
ny, nie może sobie w praktyce nawet tam 
zdobyć pola, gdzie litera prawa za nim 
przem awia, a zkąd go samowola władz 
wykonawczych wygnała. Osławiony ukaz 
10 grudnia —  zakazujący Polakom dobra 
nabywać, trwa dalej w swej mocy, a wi­
dzimy nawet usiłowania zaostrzenia go 
przez pYojekt Drentelna, o którym dzisiaj 
pisze nasz petersburski korespondent, tu­
dzież rozciągnięcia go na kapitał ruchomy, 
przez wykluczenie Polaków ze spółek ak­
cyjnych. A kiedykolwiek odezwie się o 
naszych sprawach ofioyalna Rosya. zawsze 
słyszym y zapowiedź, iż o ulgach tego sy ­
stemu eksterminacyjnego nie ma mowy.

Analogicznie rzecz się ma pod zaborem 
pruskim. Tam wprawdzie formy konsty­
tucyjne i prawne, których rząd chcąc nie 
chcąc choćby dla pozoru trzymać się musi 
—  nieco ten system  łagodzą. Ale co się 
dzieje w szkołach —  owo gw ałtow ne ger

nie wychodzi na, krok nasz udział w okro­
pnej doli rodaków.

W czemże możemy im praktycznie do- 
•módz? Z ap rzeczy ć  się nie da, że nie

ej dol:. Ale gdyby skala patryotyzmu na­
szego i legę co z nim nieodłączne, ofiar­
ności naszej, była nieco szersza — mo­
żnaby jedno zrobuv coby wielką n a  p r z y ­
s z ł o ś ć  miało doniosłość: możnaby przy­
najmniej postarać się^ a b y  ś w i a t  srża-j' 
r o k i  w i e d z i a ł ,  c o  s i ę  w P o l s c e  
d z i e j e .  Dawniej m isyę tę spełniała emi- 
gracya —  ta przez pewne stronnictwo tak 
lekkomyślnie potępiana emigra^ya. Stron­
nictwo demokratyczne dawnej emigracyi 
na swój sposób, stronnictwo arystokraty­
czne na swój sposób, oba jednak starały  
się o to, aby opinia publiczna w Europie 
poinformowaną była o stanie rzeczy w  
Polsce. Dzisiaj emigraeya ta zmalała i li­
czebnie i w znaczeniu. Weterani wym ie­
rają —  młodzi wychodźcy coraz liczniej 
wracają do kraju — z tych co pozostali 
jedni zapracowani dla kawałka chleba, inni 
zbłąkani na bezdroża sooyalizniu. P ierw si 
milczą —• od drugich świat się dowiaduje 
o nieistniejącym w Polsce ruchu socyal- 
nym, ale nie dowiaduje się o faktycznym  
a tak strasznym ucisku narodowym. Opi­
nia europejska dowiaduje się o nas 1 od­
zywa się o nas, kiedy geniusz sztuki pol­
skiej zabłyśnie nowem jakiemś dziełem, 
albo jaki utwór piśmiennictwa polskiego 
zostanie licho na obcy język przełożony

manizowanie dzieci polskich, owo po^S^j- ,a[e n*e wi^. na jak krwawem p*du te 
wianie ich nauki języka ojczystego i nauki 
religii w tym języku — ów nakaz dany
profesorom, aby denuncyowali dzieci pol­
skie, czy nie posiadają pulskich książek — 
owo niemczenie ich polskich imion —  to 
wszystko prowadzone z całą system aty­
cznością i energią jest gw a łtem , który 
z gwałtami rosyjskiemi śmiało w porówna­
nie iść może.

Tak więc w czasie, kiedy nam tu w Gła- 
licyi znaczną część praw narodowych pra­
ktycznie przyznano, kiedy choć częściowym  
cieszym y się samorządem, który przynaj­
mniej (u> do niektórych spraw krajowych 
pozwala nam samym o sobie stanowić —  
największa część krajów polskich, obejmu­

jącą co najmniej trzy czwarte ich prze­
strzeni i ludności —  rzucona jest na pa­
stw ę najdzikszego teroryzm u, wynarada-, 
wiania, nie ustającego na chwilę prześla­
dowania. My zaś, domowemi naszemi spra­
wami zajęci — przypatrujemy się temu 
wszystkiemu wprawdzie nie obojętnie, ale 
zupełnie bezczynnie. Po za koresponden- 
cye i artykuły w dziennikach zamieszczane, 
po za jakiś wyraz w spółczucia, który w 
rezultacie praktycznej nie ma doniosłości,

kwiaty wyrastają!

Powie kto m oże . I cóż nam z tego 
przyjdztó? Czy mamy iść do ludów i dw o­
rów Europy żebrać łaski, wiedząc, że jej 
nie znajdziemy ? N ie! Ale jeżeli całą; mą­
drością podbitego narodu jest skorzystać 
ze sposobności, gdy się nadarzy — tó 
trzeba wcześnie do tego sposobić warunki. 
A takim warunkiem jest nietylko zapas 
sił w ła sn y ch , jakie w sobie wyrobić po­
trafimy —  jest nim także niewątpliwie 
przychylna dla nas a wroga dla wrogów  
naszych opinia świata, która w danej chwili 
może przyjść w pomoc pomyślnemu zbie­
gowi okoliczności. A ta opinia musi się 
stac przychylniejszą, gdy będzie wiedzieć, 
co Się w  Polsce dzieje. Z sam y eh polskich 
dzienników o tern się nie dowie. Te b o ­
wiem nie są dla europejskiej publiczności' 
przystępne, a doniesienia ich spotykają się  
zawsze z pewnem niedowierzaniem. Ale 
przy dobrej woli, energii i ofiarności nie 
trudno byłoby o przystęp do dzienników  
w ęgiersk ich , austryackich , francuskich, 
włoskich, angielskich. Z pfiaram. —  pra­
wda że dość znacznemi —  możnaby urzą­
dzić służbę informacyjną dla tych dzien­

ników, aby się % njch dow iadyw ano, jak 
u nas nietylko oarudowe, ale już wprost 
ludzkie prawa nogami są podeptane. Czyż 
już nie ma ? nas dość ofiarnych i dość 
zamożny e h , btórzyby tak ważne zadanie 
podjąć chcieli V Czyż irasza prowincyonalna 
polityka już ńds talf wyłącznie zajęła i 
—  powiedzmy — zaślepiła, że zapominamy 
o tej bardzo, szkodliwej a już od kilkuna­
stu lai niewypełnionej luce w  system ie  
naszej pracy i polityki narodowej? I czy  
nie przyjdzie nam kiedyś za to zaniedba 
nie ciężko przed potomnością odpowiedzieć? 
Na te pytania nieoh nam odpowie sum ie­
nie nasze i poczucie niespełnionego wobec  
o jczy z^  Obowiązku —  a może wtedy  
rzucenie tych-pytań nie będzie bezskute­
czne.

Pi zez. śmierć śp. J ó u fe  B t u m a  opróżnionem 
zostało *tanowisko zastępcy prozesa Koła polskie­
go w W iedniu — stanowisko bardzo ważne, nie­
raz bardzo odpowiedział*.#, nadające temu, kto 
piastuje tę godność, znaczenie pewne wobec rzą­
du i stronnictw  Izby. Wybór wiceprezesa Koła. 
który prawdopodobnie rychło nastąpi, będzie za­
tem ważnym aktem politycznym. Nie sądzimy 
tak źle o na^zem poselstwie jak Ueas, który wczo­
raj pisał o wielkiej trudności zastąpienia zmarłe­
go wiceprezesa Koła. a nawet o „niebezpieczeń­
stwie" z tem połączonem. Praca parlamentarna 
wyrabia ludzi, j znajdą się tacy, którzy opróżnio­
ne stanowisko godnie zająć potrafią. Trudność w 
tem tylko leży, iż wobec różnych prądów, ró­
żnych kółek w Kole — może nie łatwo będzie 
na jednetro kandydata zebrać dość poważną więk­
szość i łatwo mogą się głosy rozprószyć. Z takie­
go położenia jedno tyjko jest wyjście — zapo­
m nienie o mniejszyeh różnicach i odcieniach o 
pinii, a jednoczenie się. tych, którzy w ogólnych 
zasadach są zgodni. Jeżeli zaś to nastąpi — a są­
dzimy, że jest to koni* łftflćcią — w takun razie 
zdawałby a a in ^ ię  wyb . fes? Je r2dgo O z a r  to ­
ry  a k i e g o  najbardziej prawdopodobnym ; niech 
nam będzie wolno aodać, najodpowiedniejszym. 
Kto pilnie śledził biegu wypadków politycznych 
w kraju naszym w ostatnich latach — uznać mu­
si że punkt ciężkości poczyna sie powoli przesu­
wać ku stronie, po której zasiada ks Czartoryski 
Wejście iegi Jo prezydyum Koła, byłoby natu- 
ralnera następstwem obecnego, wzajemnego sto­
sunku stronnictw — a wybór oen byłby przez 
kraj pewnie dobrze przyjęty. .Przy całen: swem 
umiarkowaniu ks Czartoryski potrafi wobec rzą­
du i klubów prawicy być dość stanowczym gdy 
tego interes kraju wymagać będzie — a tego nam 
dzisiaj właśnie najbardziej potrzeb:

Nasza obojętność.

Nówoj, -Wremia z  { w o d u  obojętności, z jaką 
przyjęto w Warszawie wyBtawę „i,ra2ów roSviskicb 
artystów uoolewa nad zupełneIU i ł o w a n i e m  
przez Polakow dodatnich stron rosyj^.- Q ■ ja 
nad obojętnością okazywaną przez nraso n«!sbs

to pytanie nie chce dać odpowiedzi. W yręczamy 
więc petersburskie „Figaro w prysiudach", jak 
ktoś dowcipnie nazwał suworynowski organ, o- 
świadczeniem. że godLość narodowa nie pozwala 
nam wchodzić w duchowe związki z narodem, 
który, w ogóle biorąc, prócz lekceważenia przez 
historyę naszą wytworzonych prawr odrębnego 
bytu i znęcania się nad żwwiołem polskim, nic 
nam mnego nie wyświadczył.

jVo»°. W  rem. podnosi jednak ideę braterstwa 
na zasadzie cywilizacyjnej łączności i poznania 
przez Polaków rosyjskiego życia nie urzędowego, 
nie administracyjno-biurokratycznego. ’ak się w j-  
raża, lecz tego, w którem tętnią ogólne ludzkie 
myśli i uczucia.

Zaiste śmiałość to zdum iew ająca!
Naprzód naród polsid, zostając zawsze pod wpły­

wem zachodniej kultury, wytworzył własną swoją 
cywilizację, nie potrzebuje przeto czerpać dla niej 
wzorów w literaturze i życiu rosyjskiem.

Nie jesteśm y tak zaślepieni, abyśmy odmawiali 
naród >wi rosyjskiemu wszelkich przymiotów. Nie 
przeczymy, że Rosya miała znakomitych uczonych, 
poetów, literatów, polityków, którzy zajęli zaszczy­
tne miejsce w dziejach powszechnej cywihzaęyi. 
Lecz cóż, dla nas przedstawia w dzisiejszej dobie 
owa wysławiana przez Naw. W rem. iteratura i 
szluka rosyjska? Oto jej dział historyczno-filologi- 
czny składa się z tendencyjnych rozpraw, odma­
wiających Polakom wszelkich cywilizacyjnych do­
robków, depczących naszą ideę dziejową i naigra- 
vających się z naszych narodowych świętości.

I % działu nauk ścisłych korzystać nie możemy, bo 
naukowe piśmiennictwo rosyjskie nie posiada 
dziei oryginalnych — same tylko tłómaczenia i 
liche kompilacye — o pracach zaś k iltu  znako­
mitych uczonych każdy dowiedzieć się może z cza­
sopism zagranicznych, w których prace swoje za­
mieszczają. W politycznej znowu literaturze na­
p o ty k am / albo wstretne dia polskiego umysłu i 
serca apoteozy carskiego despotyzmu, albo też 
panslawistyczue elukubracye pragLące sławianską 
jedność zcentralizować w ognisku rosyjskiego pań­
stwa, lub wreszcie podstępne i przewrotno socy )- 
logiczne stuóya na temat poisko-rosyjskiego poie 
dnanla, pisane z chęcią pochłonienia polskiej iuS 
rodowości p u ez  rosyjskiego Molocha i rzucenie jej 
j a  paoiwę caratu Zniw elow ana odrębności na­
rodowej, dążenie do językowej, lęligijnei i społe­
cznej jedności, lub w najlepszym razie bałamu­
cenie słabych umysłów obiecankami rosyjskich 
liberałów — oto treść wszelkich rozpraw i dziel 
politycznych. W publicystyce rzadko kiedy ode­
zwie się poczciwy głos o Polsce i Polakach, a 
natom iast z każdą, kolumny dziennika uderzają 
nas oburzająco tałsze. ciągle denuneyacye, nifoj. 
wiśó do wszystkiego co polskie i propaganda rrts- 
sydkatorska. Społczesna beletrystyka rosyjska jest 
dziś przeważnie zbiordin mniej lub więcej porno­
graficznych szkiców, których przyzwoity człowiek 
dó ręki brać nie,pow inien Nie je s t to nasze zda­
nie, lecz opinia najznakomitszych krytyków r  o­
s y j s k i c h  ubolewających nad upadkiem dolne­
go smaku, i  cóż sztuka rosyjska? Apoteoza ol­
ei „A rosyjskiego pod Szypką Wereszczaginn, !)ib 
Nam  Suchorowskiego nie przemawia do polskie­
go widza, przyzwyczajonego do arcydzieł swoich 
mistrzów. Słowem we wszelkich dziediunacu nauk 
ścisłych literatury i sztuk wyzwolonych, myśl, 
wyobraźnia, słowo i talent, nie wybiega w Rosyi 
po nad średnią miarę, Despotyzm zniszczył do 
szczętu w szekie potężniejsze rzuty myśli i n»l&- 
chetniejsze d. (m ięc i/ serca Z takiej to skarbnicy 
każe Now Wrem. prasie polskie; czerpać d u r o ­
wy pokarm i na podstawie takiej kultury n a fe - ' 
łuje naród polski do duchowej łączności, objaw *-

jąeej się w literaturze i sztuce wzajemnym cywi- 
lizacyjnem oddziaływaniem.

Nie potrzebujemy cywilizacji, co własny naród 
zatruła wszelkiemi jadami społecznego rozkładu.*

Zgodzić eię atoli wypada z Now. Wrem., że 
Polacy wiedzieć powinni co się dzieje w Rosyi. 
a jeżeli prawdą jest, o czem wątpi suworynowski 
organ, że w Rusyi wszystko jest wregiem dla 
polskich interesów, to zdaniem Now. Wr;m. pa- 
tryotyzm polski nakazuje śledzić pilnie rzekomego 
nieprzyjaciela, bo żaden generał nie rozpoczyna 
ataku zanim nie zbada pozycyi nieprzyjacielskiej.

Zbyteczna to dla n&s nauka. Znamy was do­
brze! Z przyjemnością podnosilibyśmy dodatnie 
strony rosyjskiego życia, gdyby można było do­
patrzeć choćby słabe światełko, kcóreby rozjaśniło 
ponury obraz politycznego, społecznego i ekono­
micznego żywota nsyjskiego narodu. N ie widząc 
tych promieni świetlnych, nie możemy się luoo- 
wać w śwłocącem próchnie, w rozkładzie p a ń ­
stwowego i społecznego organizmu Rosyi, nie 
chcemy zanieczyszczać naszej atmosfery rozkłado- 
wemi fermentam- zgnilizny, jaka toczy ciało 
caratu.

Walczymy też z wysiłkiem, abyśmy narodowy 
organizm ochronili od zabójczego tchnienia poli­
tycznej i społecznej koTupcyi miłych sąsiadów. 
Od Rosjan doznajemy codziennie tylko napaści, 
prześladowania, ucisku i gwałtu. W idzimy w nich 
też głównego wrogi i nie możemy przyznać, jak 
tego żąda Now Wrem., „że wilk nie jest dziś 
tak straszny jak dawniej, że rosyjski człowiek, 
znany ze swej dob-odusznośec obeen.e nie jest 
niebezpieczny dla narodowych dążeń Polakow, a 
w każdym razie mniej groźny od Niemców. “ Za­
nadto dotkliwie czyjemy tę, dobroduszność rosyj­
ską, abyśmy mogli uwierzyć w syrenie głosy pe­
tersburskiego publicysty.

Now. Wremia  wzywa dalej Polaków do du­
chowego zbratania z narodem rosyjskim tw ier­
dząc, że przez wzajemne oskarżenia się, wybuchy 
obrażonej dumy, zgryźliwego egoizmu, zawiści i 

I uprzedzeć z jednej strony, a gwałtownych na nie 
I odpowiedzi z drugtój, zaostrza się sprawa polska 

i odsuwa się jej oslaTeczne załatwienie. .A  zkąd 
1: w /ihodzą owe ohydne prowokacje, j ^ s l i  nio 
od wah — z rosyjskiej publicystyki, które z wy­
jątkiem  może jednego dziś Wiestnika Ewropy, 
obraża najświętsze nasza narodowe uczucia, dep­
cze wzniosie ideały narodu polskiego, przeszłość 
naszą bezeżeści. en  wali gwałty nam  zadane, sta­
ra się odebrać wiarę w nieprzedawnione prawa 
i kala godność morainą człowieka? Te właśnie 
szatańskie aspiracye p u b licy stk i rosyjskiej, będą­
cej przecież wyrazem opinii publicznej, są wła- 
«H'ie źródłem antagonizmu między polskim a ro­
syjskim narodem.

1 wobec tego wszystkiego Now. Wremja  z 
wyrafinowaną perfidią, żąda od pra»j polskiej 
w Królestwie, aby podnosił? te nędzne podejrze­
nia i jeszcze nędzniejsze denuneyacye, gdy pra­
sie te; jęczącej pod obuchem cenzury, nie wolno 
jest wykazywać- wszelkich nieprawości rosyjskiego 

ządu, lub miotań losyjskieh dzienników przeciw 
narodowości polskiej.

Możecie być spokojni! Prasa nasza nie zatruje 
ducha narodowego, nie popchnie narodu polskie­
go do związku duchem i ciałem z Rosyą ku jego 
niechybnej zagiadzie. Raz już powinniście w ie­
dzieć, że naród polski nie popełni na sobie sa­
mobójstwa, nie wyzuje się z właściwości narodo­
wych wytworzonych cywilizacyjnym rozwojem, 
me wyrzękiue się języka, reiigii i społecznego 
ustroju i ni ii zniszczy swej spuścizny historycznej 
na rzecz Rosyi.

W obydwóch obczach — mówi dalej Notcoje

Droga powiatowa.
5)

n

N o w e l l a .

Przez
Jana Zacharyasiewicza.

(Ciąg dal«zy.)

Po tej wstępnej rozmowie cała rodzina pogra 
żyła się w milczące oczekiwanie. Ciocia Zuuia za- 

ła  się kwiatami stojącemi na oknie. Oskubywała 
więdłe lis tk i, a od czasu do czasu się patrzała 

na otwartą gościnnie bramę, którą leśuy Onufry 
kołem podparł, aby się gościom przed nosem nie 
zamknęła. Pan W ojciecn siedział na fotelu, jak 
przystało na gospodarza i palił fajkę na długim 
cybuchu. Pani Barbara przez otwarte drzwi nad­
zorowała nakrywanie stołu obiadowego. Robiła 
różne uw agi, gdzie co postawić należy. Klocia, 
nie chcąc, jak ciocia Zunia kwiatów podskubywać, 
usiadła do fortepianu, aby niektóre trudniejsze pa­
saże „Wyzwolonej Jerozolimy" przegrać.

Panu Wojciechowi wydawało się za długo.
— Czy jeszcze niejadą — zapytał cioci.
— Jeszcze nie jadą — odpowiedziała ciocia, 

odłamując zieloną gałązkę z geranią.
Pytania takie powtarzały się często, aż wresz­

cie ukazał się w bramie Onufry i krzyknął:
— Już jadą!
Wszyscy z bijącemi sercami pospieszyli do 

okna. Najmocniej biło serce pana W ojciecha, 
bo tu chodziło o drogę. Jeżeli technik znajdzie 
ważne przeszkody, a tych w Bezedni nie brako­
wało , to wszystko stracone! Przez współczucie 
dla małżonka była pani Barbara także niespokoj­
ną. Ciocia Zunia i Klocia miały może jedne i te 
sąme powody wewnętrznego niepokoju, bo droga

otwierała im świat szerszy , który był dotąd dla 
nich deskami zabity.

Wreszcie ukazał się wózek na dziedzińcu.
— Czemuż stanęli — zap jta ł niespokojnie go­

spodarz i mówił coś z Onutrym.
— Może się co popsuło — niespokojnie w trą­

ciła Klocia i rączkę przycisnęła do. piersi swojej.
—  Onufry pokazuje na oficyny.
— Zapewne żądają pokoju gościnnego.
— Przecież muszą sie przebrać do obiadu.
— Widać, że ludzie dobrze wychowam.
Pan Wojciech wziął czapkę i wybiegł na dzie­

dziniec.

Obiad odbył się przy dobrych hum orach. Pan 
W ojciecn. jako wytrawny dyplom ata, nie mówił 
nic o drodze. Nalewał co chwila kieliszki i do­
kładał potraw gościom swoim. Opowiadał o ro­
zległych swoich stosunkach z dygnitarzami auto­
nomii krajowi j i dowodził nawet pokrewieństwa 
z referentem komunikacyj w Wydziale krajowym. 
Po kilku kieliszkach w*na, nazywał inżyniera po 
prostu panem Edmundem , tłomaczą'- się, że dla 
nazwisk litewskich nie ma pamięci.

Pan Edm und był z tego .«idocznie zadowolony. 
Podobała mu się ta otwartość i prostota szlache­
ckiego dworku. Siedział on między gospodynią 
domu a ciocią Zunią, Obie starały się bawtó go 
jak najlepiej, tylko od czasu do czasu dorzuciła 
Klocia jakieś słowko i spojrzenie du wspólnej 
zabawy.

Po obiedzie dopełniono programu skrupulatnie. 
Klocia odegrała z werwa „Jerozolimę wyzwoloną".

Po ostatmch akordach zbliżył się pan Edm und 
do Kloci, aby jej podziękować.

— Wdzięczni jesteśmy obaj pam — rzekł do 
n iej—za tek piękny tem at do gry, który nam  na­

tracił wiele myśli i wspólne w sercact obudził 
uczucia........

— Pros Klociu na kawę, zawołał pan Woj­
ciech — zdaje s ię , ie  już przeciekła.

Zarumieniona forsowną £rą wstała Klocia i 
zbliżyła się do sto lika, na którym stała maszyn­
ka z kawą i filiżanki. Pan Wojciech nie pijał 
po objedzie kawy, bo ta Przeszkadzała mu w 
drzemce. Pożegnał więc gości, zalecając im bez 
ogródki także drzemkę p o o b ie d n ią , wypró­
bowany antydot przeciw wszelkim dolegliwościom 
ciała i duszy. Pani Barbara odeszła także do za­
jęć domowych, a przy gościach zostały tylko młod­
sze kobiety.

— Pan niedawno w naszych stronach, ozwala 
się ciocia Z u n ia— jeżeli się nie m ylę, mieszka­
łeś pan dawniej na Litwie.

— Tak jest pan — odparł pan Edm und — 
urodziłem się nad Niemnem i tam spędziłem 
pierwszą młodość moją. Póittń j opuściłem ro­
dzinne strony i długi czas przebywałem za gra­
nicą

— Jest to zapewne bardzo smutno — zauwa­
żyła Klocia — ocierać się o ludzi obojętnych i 
zupełnie nam obcych. Tęskniłeś pan niezawodnie 
za krajem i rodzeństwem.

Bolesne uczucie przebiegło P® twarzy pana 
Edmunda.

— Nie miałem za kim tęsknić, bo ojciec u- 
marł w dalekiej drodze gdzieś na granicy Azyi, 
a matka z rozpaczy dostała obląk In |a  i także za 
nim  poszła. Rodzinny dworek nasz przeszedł w 
inne ręce, a mme nie pozostało nie innego, jak 
na szerokim świecie bzukać nauki 1 chleba. Skoń­
czyłem szkołę komunikacyj wodnych i lądowych 
i w tym zawodzie pracowałem w różnych stro­
nach świata. Wr«sz«io zachorowałem na nostal­
gią, a lekarze zalecili mi rodzinne, powietrze.

— I to powietize uzdrowiło pana — rzekła 
ciocia Zunia z wejrzeniem symp ityeznem .

— Zapewne i ludzie przyczynili się do tego 
powietrza — dodała Klocia, skubiąc bukiecik /, 
goździków i rezedy.

Tymczasem starszy pomocnik wypił kawę i 
wypalił cygareto. Oowiadezył, że ma do dalszy 
roboty przygotować papiery, pożegnał kobiety i 
wyszedł do oficyn. Ciocia Zunia spostrzegła, że 
wychodząc. miał łzy w oczach.

— Jakieś przykre wrażenie sprawiła nasza ro­
zmowa na towarzysza p a n a , rzekła z litośc ią .;

— Biedny człowiek — odpowiedział pan E d­
mund , straciJ żo n ę , którą kochał nad życie.

— Już to na L itw ie , nietylko rodzą się poe­
c i, zauważyła ciocia Z unia , ale taicże baidzo ,z: 
cni i poczci lu d z ie !

— Nie odpowiedziałeś m pan jeszcze—rzik ła  
Klocia, patrząc ciągle na gałązk, rezedy— chcia­
łam wiedzieć, jak się panu po Litwie nasi /lu­
dzie tutaj podobają.

Pan Edm und patrzał kilka chwil w te piękne 
niebieskie oczy, które do połowy przykryły1 się 
d ługą , jedwabną rzęsą.

— Nie potrzebuję pani m ów ić, że już sam 
wspólny język , wspólne uczucie i nadziejh zbli­
żają nas, jak członków rodzi ay do siebie. Ogize- 
wa to nas 1 krzepi i więcej od pov\ehza wpiy- 
wa na nasze zdrowie. Jeżeli jednak mam być 
szczerym, to wyznam ż? dzisiaj dopieijo czuję 
się zdrowym i szczęśliwym, jak niegdyś Wad Nie­
mnem. ;

Twarz Kloci okryła się ciemnym rumieńcem, 
a gałązka rezedy zadrżała w jej rę tach . Ciocia 
Zun.a wysłała na zwiady jedno z owych spojrzeń 
swoich, które jej jeszcze pozostały wierne z wio­
sny życia.

— Cóż mogło pana uszczęśliwić, zapytała z

uśmiechem, w naszej Bezedni tak mało materya- 
łu  io  szczęścia!

Pan Edm und milczał chw ilę , bo piękny ru­
mieniec Kloci wart był tego milczenia.
" — Bj-łc to tylko wspomnienie moich stron ro- 

1! in n y ch , 'które żywo stanęło mi przed oczyma 
dfiszy.

— W spomnienie tylko — zauważyła z ironicz­
nym uśmiechem ciocia Zunia.

— W spomnienie — szepnęła Klocia, lozłamu- 
jąc ostatnią gałązkę rezedy.

— Tak je s t , wspomnienie z moich lat dzie­
cinnych !

Ody stanąwszj na polance pod lasem po raz 
pierwszy rzuciłem okiem na B azednię , zdawału 
mi s ię , że widzę L itw ę , widzę moje strony ro­
dzinne i ton dworek ro d z in n y , który tylko we 
śnie stąje czasem przedem ną. Dziwnie jest ta 
okolic? podobną do ziemi nad Niemnem, ten sam 
koloryt sm utny i ponury, jaki tylko rozjaśnić mo­
gą serc-a szczere i gorące!

Ciocia Zunia uśmiechnęła się.
— Koloryt je s t szary to prawda — rzekła po 

chwili — ale o serca g o rące , któreby ten kolo­
ryt zrównoważyły, u nas bardzo trudno. Walczy­
my z naturą, jak z macochą, a te walk? pochła­
nia wszysteie nasze soki żywotne. Wszyscy są 
zapracowani, a na najjaśniejsze chwile życis nie ma 
czas-i

Ciocia Zunia w estchnęła głęboko. ^
— Musimy w książkach szukać tegc , czejre 

naw u?ak w rzeczywistości — dodała do tego 
westchnienia Klocia z pewnym żalem, że już nie

co skubać. (C. d. n.)

{
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W remia  — jeżeli już tak stawiać należy dwie 
sąsiednie narodowości, nie ma nic takiego do 
czego możnaby się przyczepić. Tym razem przy­
znać należy o tyle słuszność rosyjskiemu dzien­
nikowi o ile z polskiej strony są wszelkie prawa 
do odrębnego samoistnego bytu a z rosyjskiej 
stanowcze zaprzeczenie tycb praw niewzruszo­
nych i chęć pochłonięcia narodowości polskiej.

Chmura dawnych nienawiści, kończy Nawoje 
Wremia, pokrywa horyzont polsko-rosyjskich sto­
sunków, choć czas byłby już, aby chmura ta roz­
wiała się wobec nowych wymagań.

Zaiste czas wielki!
Oddajcie więc nam co nasze, uznajcie nasze 

prawa, okażcie się sprawiedliwymi względem na­
rodu polskiego ! Dopóki to nie nastąpi, nikt nie 
uwierzy w syrenie rosyjskie głosy wzywające do 
zbratania się, n ik t nie uwierzy w wasze czyste 
sumienie, bo czystego sumienia względem nas
nie macie.

Bez namacalnych dowodów uznania praw na­
szych nie może być mowy o żadnych duchowych 
związkach między Polakami a Bosyanami. Naoze 
stanowisko, nasz rozum stanu, to obrona polskiej 
myśli i polskiego uczucia. Wiedzcie o tem, że 
poczucie obowiązków względem ojczyzny rośnie i 
w miarę ucisku potężnieje. I  bez waszej pomocy 
znajdziemy w sobie dość siły, aby przez ruch po­
stępowy utrzymać żywotność narodu i zapewnić 
mu przyszłość. Historyczna idea to nasza potęga!

R ozpraw y w  Sejmie pruskim.

Na posiedzeniu d. 8 marca ks. dr. J a ż d ż e w ­
s k i  wskazywał na trzy przypadki zaszłe w W ar 
brzeźniu, Pietrzwałdzie i Bruezkowie, w których 
nie udzielono zezwolenia na otwarcie domu dla 
zakonu Sióstr M iłosierdzia pielęgnującego chorych. 
Ks. dr. S t  a b 1 e w s k i podniósł, że wygórowane 
dodatki szkolne ztąd pochodzą, iż władze adm ini­
stracyjne W. Ks. Poznańskiego zanadto trzymają 
się szablonu t. z. normalnego budynku szkolne 
go, w skutek czego stają po wsiach pałace szkol 
ne z pokojami dla gości, ze sklepami itd. Wyka­
zuje dalej, że przeciążenie ludności polskiej jest 
większe aniżeli niemieckiej. Ludność polska płaci 
często 450 proc. dodatku szkolnego, podczas gdy 
Niemcy płacą tylko 100, nadto żydowscy właści­
ciele dóbr rycerskich przydzieleni są zawsze do 
podatku na szkoły ewangelickie, chociaż dzieci ich 
służby uczęszczają do szkoły katolickiej. To wszy­
stko rujnuje lud wiejski, w skutek czego najpra­
cowitsza ludność emigi uje do Ameryki. Jeżeli rząd 
szkole polskiej przeznaczy dodatek to zawsze pod 
warunkami moralnie nie dozwolonemi, które wy­
chodzą wprost na karygodny przymus. Jaskrawe- 
mi przykładami ilustrował ks. Stablewski poda­
wane przeciw rządowi zarzuty.

Następnie przemówił poseł K. K a n t a k .  Po. 
wtórzył on interpelacyę dotyczącą inspektora po­
wiatowego LuitL, która w roku zeszłym z powo­
du zamknięcia sesyi nie przyszła pod obrady In- 
terpelacyą tę, zawierającą ciężkie oskarżenie rzą­
du, całunkowie wszystkich frakcji z wyjątkiem 
prawi. -  wielkiej liczbie podpisali. Oto inspe­
ktor Lu. s tęp u je  sobie samowładnie, oświadcza, 
że dzieci ilskie z nazwiskami memieckiemi są 
niemuami nie pozwala, aby pobierały naukę re- 
ligii w języku poi. kim, wyklucza je  od nauki 
■iczystego języka i w. row woli ^rodziców prze­

kazuje dzieci ze szkoły katolickiej do ewangelickiej. 
Dalej nauczycielom st. w-.a wymagania przekracza­
jące zakres jego kom_ mcyi i nie dające się po­
godzić ze stanowiskiem nauczycieli. O tem gwał- 
townem przekształcaniu Polaków na Niemców 
w Swarzędzu ciekawe rzeczy poseł opowiadał. 
Co się tyczy zmiany nazwisk p. inspektor powia­
towy najlepiej byłby postąpił, gdyby swoje łaciń­
skie L i i i  (światło) zmienił na niemieckie L u c h s  
(ryśj Po różnych manipulacyach wycieraniach 
i wklejaniu nowych kart, nazwiska polskie prze­
mienione na niemieckie zostały po części przy­
wrócone. Co się zaś tyczy nauki religu i pozba 
wienia nauki języka polskiego, to rzeczy pozostały 
bez zmiany, choć inspektor miejscowy ks. Lam- 
bek oświadczył, że de facto jest tylko 9—12 dzieci 
w samej rzeczy niemieckich i tym  też naukę re- 
ligii wykładano po niemiecku. VV' takich warun­
kach rodzice nie mogli się uspokoić. W zażaleniu 
oświadczają, że dzieci ich wprawdzie mają nazwi­
ska niemieckie, atoli mimo to są polakami i mo­
wą rodzinną ich dzieci jest język polski. Oświad­
czają ci rodzice dalej: „Dzieci uczą się niemie­
ckich wyrazów, ale nie uczą się religii. Atoli jest 
niepodobieństwem, aby to było życzeniem król. 
regencyi, gdyż bez religii nikt nie może być do­
brym i wiernym poddanym państw u“ Król. re- 
geneya pominęła w odpowiedzi swojej ośw iadcze- 
nie rodziców, że dzieci ich są Polakami; samo­
wolne przeto ogłoszenie dzieci polskich za nie­
mieckie regeneya przyjęła jako fakt skonst&to-. 
wany i powiedziała, jeżeli jako Niemcy chcecie 
się uczyć po polsku, to udajcie się znowu do 
inspektora powiatowego Luxa. Zachęcony tem nie- 
własciwem postępów aniem regencyi w Poznaniu, 
Lux wytropił w okolicach tego m iasta mnóstwo 
„niemieckich dzieci“ w Ratajach, Jeżycach, Do­
piewie, Górczynie, Zegrzu, które dotąd' uchodziły 
za Polaków i uczyły się po polsku Ojcowie pro­
testowali ale bezskutecznie. Za czasów prezesa 
regencyi W agnera chęć zmieniania nazw rodzin­
nych i imion własnych na niemieckie uważano 
za rzecz w najwyższym stopniu śmieszną Dziś 
Lux tryumfuje. Poseł Kantak uie rozwodził się 
szerzej nad językiem polskim w szkołach lako 
wykładowym, gdyż koło postawi w tej sprawie 
osobny wniosek, przyczem zapewnił m inistra Goss- 
lera, że P o l a c y  s i ę  n i e  c o f n ą  i k a ż d ą  
w a l k ę  z r z ą d e m  n a  t e m  p o l u  p o d e j m ą .

Inspektor powiatowy Luz samowładnie rozstrzyi 
ga o narodowości dzieci, wyklucza je od nauki jęjj 
zyka polskiego i wypędza ze szkoły. Prywatnie 
nie wolno się dzieciom uczyć po polsku. Są to 
a k t y  g w a ł t u ,  k t ó r y c h  n i e  m o ż n a  d o ­
s t a t e c z n i e  n a p i ę t n o w a ć .  Lux nie poprzestaje 
na dzieciach, ten pozwala sobie badać, gdzie i kiedy 
i^Jfiec się urodził, gdzie się wychował, w jakiej 
l!ył szkole itd.

Nadto w sekretnych okólnikach L u x  i G r a t z -  
k i e nakazują nauczycielom rewidować dzieci czy 
mąją polskie książki i od kogo je  dostają. Czy 
jjauc/vxieiowi może nad tem przysługiwać kon­

tro la ?  Oprócz tego nauczyciele mają donosi*) 
ezy udzielają prywatnie nauki języka polskiego

czy inne osuby nie udzielają tegoż i kom u? 
Dalej inspektorowie powiatowi żądają od nauczy­
cieli wiadomości o osobistych stosunkach rodzi­
ców. a więc o charakterze, obyczajach, usposo­
b ie n iu  politycznem, o stosunkach domowych ro­
dzinnych i majątkowych. Takie wezwar.a robią 
z nauczycieli szpiegów i denuneyantów. P. Lux 
żądając tego rodzaju usług policyjnych, przekracza 
zakres swego urzędu. Ostatni punkt okólnika se­
kretnego jest najlepszy. Brzmi on : „Przypominam 
panu, ażebyś dzieci z niemieckiemi nazwiskami 
wychowywał jako dzieci niemieckie i wykluczył 
od polskiego wykładu". W  jakim  związku zostaje 
nazwisko z narodowością? Ileż nazwisk obcych 
macie pomiędzy swoimi! W spomnę tylko takich 
Ohamisso, Micheiet, Sarigny, Lam pugnani, Cour- 
bieres i wielu innych. Nie sąż to N iem cy? Albo 
należy p. Dubois-Reymond, który przecież fran­
cuskie nosi nazwisko i prawdopodobnie „biegłym 
jest w języku niem ieckim ", zaliczyó do F rancu­
zów ? Oo zaś dotyczy niem ieckich i polskich na­
zwisk, to mamy setki Polaków z niemieckiemi 
nazwiskami, którzy na rusztowaniu i na polu 
bitwy położyli życie swoje za polską ojczyznę, 
albo którzy w kopalniach Sybiru lub na wygna­
niu żyją i cierpią, mimo nazwiska niemieckiego. 
Alboż chcecie wszystkim tym, których nazwiska 
Jrogiem i nam są. ponieważ wierni obowiązkom 
swym wobec ojczyzny, gotowi byli każdą złożyó 
ofiarę, odmówić charakteru polskiego tylko dla 
niemieckiego ich nazwiska ?

Dalej — przybyło już przed laty do Polski ty­
siące tysięcy Niemców. Dlaczego? Ponieważ ucho­
dzili przed prześladowaniami religijnem iwe własnym 
kraju, a osiedli tam, gdzie się czuli swobodniej­
szymi i mogli oddać się spokojnie pracy i prze­
mysłowi. Chcecie gościnność polską tem nagrodzić, 
że potomków owych ludzi, co nową ojczyznę swą 
umiłowali, i choć zachowali nazwisko niemieckie, 
jednak w Polaków się zamienili, tylko dla nazwi­
ska ich za Niemców ogłaszacie, i nauki języka 
polskiego pozbawiacie?

Iluż polskich pisarzy i uczonych nosi nnm ie- 
ckie nazwiska; i tak mieliśmy i mamy w najnow­
szym czasie: Libelta, Hdzla, Schmidta, Zolla, 
Majera, czcigudnego prezesa polskiej akademii 
w Krakowie. I  odwrotnie, M. P., iluż macie Niem­
ców z polskiemi nazwiskami, jest Kunowski, Pod- 
bielski, Prądzyński, Wilmowski, Kurowski i wielu 
innych. Nawet w tej Izbie zasiadają Niemcy: 
Dziembowski, W orżiwsLi, Borowski, Posadowski 
itd. (wesołość). Z drugiej strony mieliśmy i mamy 
Wegnerów, Wagnerów, Szumanów itd. Polaków, 
którzy teraz są Polakami, a którzy byliby N iem ­
cami w Izbie, gdyby nazwisko miało rozstrzygać? 
Ale panu inspektorowi powiatowemu nie potrzeba 
innego kryterium, krom nazwiska niemieckiego 
i znajomości języka niemieckiego, aby kogobądź 
pozbawić narodowości i nauki w języku ojczystym.

Przytoczę tu tylko jeden przykład: w Pozna­
niu mamy znanego i majętnego kupca nazwiskiem 
Leitgeber — stawiam go aa przykład, ponieważ 
matka moja także„jest z domu Leitgeber, a ro­
dzina ta co do pochodzenia w ścisłym stoi zwią 
zku z okrzyczanymi przez rząd mieszkańcami Ra­
taj. M. P ., jest to niewątpliwie nieiai«ckie na­
zwisko, a przecież już ojciec żyjącego dziś kupca 
wziął udział w powstaniu w r. 1830 i walczył 
za polską ojczyznę swuję. I  syn jego równi*- szcze­
rym i uczciwy Bi je s t  Polakiem, jak  też inaczej 
być nie może! Czyż więc dlatego, że on sam się 
Leitgeber nazywa, zna też niemiecki język, dzieci 
jego nałoży ogłosić za Niemców i pozbawić ich 
nauki w języku polskim?"

N ie mogę tu, mówił p. Kantak, wszystkiego 
szczegółowo roztrząsać. Przytoczyłem tylko in ter­
pelacyę i jeden  okólnik. Gdybym chciał o wszyst 
kiem mówić, wypełniłbym całe posiedzenie. Przy­
toczę tylko jeden jeszcze fakt z najnowszych cza­
sów. Inspektor powiatowy Lux uważał za potrze­
bne nakazać nauczycielom w okolicach Poznania, 
aby polskich uczniów, ogłoszonych za Niemców, 
przysposabiano w języku niemieckim do spowie­
dzi i do komunii Bwiętej. Dokąd zajdziemy jeżeli 
inspektorowie powiatowi będą wybierać księży do 
przysposabiania dzieci do spowiedzi. Pozostawić 
oczywiście trzeba rządowi, mówił p. Kantak, czy 
i o ile sądzi, że p. Lux podobnemi środkami 
zbawiennie działać może. W Poznaniu już się tak 
daleko zapędził, że stał Bię niemożliwym i dla 
rządu i dla szkoły. Dopóki zmiana pod tym  wzglę­
dem nie nastąpi, mamy piawo żądać, żeby temu 
panu stanowisko jego w jjaśniono i sprowadzono 
g o ; w odpowiednie dla niego szranki.

Skargi posłów naszych były najsłuszniejsze, 
najsprawiedliwsze, atoli p. m inister Gossler zbył 
je  bardzo powierzchownie. Odpowiadał nasam- 
przod posłowi Stablewskiemu, że właśnie w W. 
Ks. Poznańskiem dodatki państwowe na budowę 
szkół były obficie udzielane; otrzymało bowiem 
W . Ks. Poznańskie w ostatnim  roku trzecią część 
wszystkich dodatków. Projekt normalny tyczący 
się budowy nie istnieje. Kwestya zrzeczenia się 
dozorów szkolnych, obsadzania posad nauczyciel­
skich, będzie rozpatrywaną w m inisterstw ie. Zwra­
ca jaszcze m inister uwagę mówcy, że przy trze 
ciem czytaniu etatu sprawa ta nie powinna już 
być wnoszoną.

Kwestyę skarg przeciwko p. Luxowi pod wzglę­
dem wykładu nauk uważa m inister jako starą 
historyę, zaznaczając, że Polacy wiecznie usiłują 
dzieci niemieckich katolików powoli przy pomocy 
szkofy spolszczyć. Spisy kościelne dowiodły, że 
mianowicie w r. 1850 polomzacya systematycznym 
szła krokiem Od r. 1861 do 1872 liczba kato- 
likólw niemieckich w parafiach W. Ks. Poznań 
skiago z 4510 na 663 się zmniejszyła.

* yszło nawet do tego, że w okolicy Poznania 
27 nauczycieli katolickich nie jest w możności 
nauki w języku niem ieckim  wykładać. W  rzeczy 
samej udało się bardzo wielu ojców do Luxa, 
ahy kazai ich dzieci uczyć po polsku a nie po 
n iem iecku, wszelako petycye tychże ojców są 
bardzo charakterystyczne. I  tak, jed en  z nich 
oświadcza zupełnie otwarcie, że mimo, iż jesl po­
chodzenia niemieckiego, ale przez ożenienie się 
spolszczył się. Oczywiście, że spolszczenie ograni­
cza się tylko co do języka i religiii. Polska prasa 
wypowiada otwarcie przy rozbieraniu postępo­
wania p. Luxa, o co rzecz chodzi. I  tak ostrzega 
(fageta Toruńska  przed przywróceniem niem ie­
ckiej narodowości, bo jak  kiedykolwiek przyjdzie 
do obrachunku miedzy Słowianami a Niemcami, 
wówczas wielkim rezydeneyom niemieckim i Wa- 
rzinowi źle pójdzie. A Kuryer Posn. powiedział 
w czerwi u 1882 roku, że dziecko, które po pol­
sku m ón i i do polskiej szkoły uczęszcza, jest

dzieckiem polskich rodziców, gdyż dzisiaj rzadko 
się przydarza, tylko wyjątkowo, że dzieci niemie­
ckich rodziców mówią po polsku.

W  zakazanych książkach szkolnych znajdowały 
się ustępy zarzucające Niemcom wdzieranie się 
podstępne do ws. polskich i okrążanie wsi pol­
skich, które nabyć pragną w rodzaju kruków. Ta 
lektura nie jest przecież dla dzieci. W  innej zno­
wu książce mowa jest o znaczeniu politycznem 
Prymasa, rfóry w razie wyswobodzenia Polski 
byłby zastępcą króla i zwołałby sejm elekcyjny. 
Otóż urzędnicy starający się o usunięcie takich 
książek ze szkół spełniają należycie obowiązek 
swój wobec państwa.

Izba po przemówieniu ministra zamknęła dys- 
kusyę, tak że ani ks. J a ż d ż e w s k i  ani ks. 
S t a b l e w s k i .  ani  p. K a n t a k  replikować już 
nie mogli. Napiętnował to postępowanie dosadnie 
w osobistej wzmiance poseł K a n t a k .

Proces Kobyzewa i wspólników.

Po blisko rocznej przerwie, ma się w następ­
nym miesiącu odbyć w Petersburgu wielki poli­
tyczny proces, naturalnie przy drzwiach zamknię­
tych, który z powoau<_głównego oskarżonego po­
wszechny interes w wysokim stopniu mógłby 
wzbudzić.

Jest to proces znanego z czasów marcowego 
zamacha K o b y z e w a ,  właściciela sklepu z sera­
mi, z którego w ulicy m a ł e j  S a d o w a j a  
^wprost naprzeciw policyi) wielką poprowadzono 
dynamitową m i n ę .  Ten Robyzew jest jedną z 
najbardziej typowych osobistości w ruchach re­
wolucyjnych rosyjskich, od 15 prawie lat poja­
wiających się. Jego właściwe nazwisko jt st J u- 
r y j  B o g d a n o w i c z ,  a wy płynął na polityczną 
widownię Rusyi po raz pierwszy w czasie zama­
chu Sołowiewa (2/14 kwiet. 1879), kiedy wzmian­
kowano o nim podczas procesu jego brata M iko- 
łaja Bogdanowicza, z którym Sołowiew ostatnią 
noc przed zamachem przepędził, jako u członku 
stowarzyszenia tak zwanych „ k o w a l i  l u d u " ,  
w którym to związku byli także Sołowiew, Adryan 
Michajrow (m orderca Mezeucewa) i wielu innych. 
Odtąd wietrzyła polieya przez parę lat za nim — 
nigdzie nie mogąc go wykryć. Nigdzie długo na 
jednem  n.e zostając miejscu — ciągle nazwisko 
i powierzchowność zmieniając, popycnał co raz 
to dalej agitacyę, przysUwszy do stronnictwa te- 
rorystycznego — za wpływem H a r t m a n n a  i 
G o l d e n b e r g a  (który przed dwoma laty we­
dle pogłosek, miał się powiesić w twierazy Pe- 
tropawłowskiej).

On i H anm aun stanowili w ostatnich uzasach 
duszę stronnictwa, wspierani energicznie przez 
P e r o w s k ą  i córkę księdza Jak.mowa, która w 
sklepie serów uchodziła za żonę Kobyzewa.

Bogdanowicz dał mieyatywę do utworzenia t. z. 
kowali ludu", stowarzyszenia bardzo rozgałęzio­

nego w celu rozszerzania socyalistycznych i re­
wolucyjnych nauk pomiędzy ludem.

Ale wobec olbrzymich przeszkód ze strony 
władz, nie wielki w tem osiągnęli skutek, tak, iż 
wkrótce przerzucili się do terroryzmu.

Na ławie oskarżonych zasiądzie również rzeko­
ma żona Bogdanowicza (którego przed  rok" mu do­
piero na drodze z Moskwy schwytano) powyżej 
wymieniona JakiinoW-Kobozew ujęta vs leeie 1881 
roku w Kijowie wśród mnóstwa osób, również 
jak ona nie posiadających paszportu. Również i 
ona należała do najenergiczniejszych przywódczyń 
rewolucjonistów, a pracowała nawet przy prze­
prowadzeniu miny na koiei między Łosuwem a 
Sebastopolem (w listopadzie 1879). Oskarżenie 
przeprowadzi zapewne prokurator M u r a  w i e  w, 
który w większej części politycznych procesów 
ostatnich czasów jako prokurator państwa wy­
stępuje.

hr. Tołstoja sprawy — wręczyć znajdujące się u 
niego w depozycie rządowe kapitały, w celu wy­
dawnictwa mu przysełane, pewnemu naumyślnie 
przybyłemu carskiemu urzędnikowi, który pod na­
zwiskiem B a z a r o w a  ma w Genewie nowe ro­
syjskie założyć pismo — niby mające na celu uła­
twienie socjalistycznej rewolucji w carstwie.

Zdaje się jednak, że tylekrotnie już zdradzani 
genewscy rewolucyoniści czekać tylko będą uka­
zania się pierwszego num eru zapowiedzianego pi­
sma, poczem potrafią i p. Bazarowa uczynić n ie­
szkodliwym.

Takimi to środkami chce rząd rosyjski parali­
żować rewolucyjne dążenia niezadowolonych pod­
danych Cara

M i n a  „Nowej Mony".
L w ó w ,  12 marca

( = )  Dzisiaj wieczorem odbyło się w sali ratu­
szowej zgromadzenie rękodzielników i przemy­
słowców sam oistnych, ćtóre było niezwykle li­
czne. Obrady zagaił p. Żaak W., zapraszając na 
sekretarzy pp. Piątkowskiego i Głodzińskiego. 4 “  
porządku dziennym stały: 1) sprawa Izb ręko- 
dzielniczych i przem ysłowych; 2) sprawa wybo­
ru posła do Rady państwa w miejsce ar. Wol­
skiego. — Sprawozdawca p. N i e m c z y n o w -  
s k i Stanisław przedstawił mstoryę dotychczaso­
wych starań w sprawie Izb rękodzielniczych i 
przemysłowych — a osobliwie powołał się na 
uchwały powzięte na d. 25 stycznia b. r., w któ­
rych korporacya rękodzielnicza godziła się była 
jedynie na odrębną sekcyę przemysłową i t. d,; 
następnie mówił o wniosku Matusza krytykując 
uchwałę krakowskiej Izby, wskutek której wybrała 
Izba rękodzielnicza komisję do ZDadania tej sprawy 
ponownie. Komisya zgudzha się na wniosek Ma­
tusz i w tym kierunku należy starania czy­
n ić , aby wniosek ten przeszedł w Radzie pań­
stwa. Nakoniec odczytał referent petycyę do Koła 
polskiego we Wiedniu następującej treści:

Carska prasa nihilistyczna.

W roku 1881 t. j. w czasie, kiedy hr. I g n a -  
t i e w pełni swej władzy jako m inister spraw we­
w nętrznych używał, w padł on na myśl nadzwy­
czaj dowcipną i oryginalną a mianowicie pu- 
s t a n o w i ł  z a ł o ż y ć  p r z e z  s w y c h  a g e n ­
t ó w  n i h i l i s t y c z n y  d z . e n ń i k  z a g r a n i ­
cą . W tym więc celu wysłał do Genewy jednego 
z najgorliwszych swych zauszników, niejakiego 
M a J c z y a s k i e g o ,  któremu udzieliwszy sub­
w encji ze skarbu państwa, oraz licznych instruk­
c ji — polecił wydawnictwo dziennika o dążno­
ściach nihilistycznych p. n. Wolnóją Słowo, co 
mu się też rzeczywiście udało.

W krótce jednak gtnew scy nihiliści zdołali, na 
mocy znalezionych u Malczyńskiego papierów, od­
kryć kim on jest właściwie i skąd czerpie fun­
dusze na wydawanie swego pisma, co naturalnie 
wielce kompromitowało Rosyę i niektóre wysoko 
u rządu położone osoby tak , iż Malczyński po­
stanowił bądź co bądź bronić powierzonej sobie 
sprawy. 1 w istocie tyle dokazał prośbami naj- 
pokorniejszemi i zaofiarowaniem genewskim nihi- 
listom znacznych s u m , przysłanych mu przez 
lam tiew a  w celu rozpowszechniania dziennika 
swego, że zdołał ułagodzić słuszne oburzenie zdra 
dzonych, którzy pozwolili mu spokojnie z Gene 
wy wyjechać

Niedosyć na tem. Z ustąpieniem lgnatiew a na 
rzecz hr. T o ł s t o j a  — me upadła w ministe- 
ryum jego polityka — owszem n o w 7 m i n i  
s t e r  z w i e l k ą  w z i ą ł  s i ę  d o  t e g o  e n e r  
g i ą ,  a b y  n o w y  r z ą d o w y  n i h i l  l i t y c z n y  
d z i e n n i k  r o s y j s k i  z a ł o ż y ć  z a g r a n i c ą .

W yszukał więc sobie zręcznego w takich spra­
wach manipulanta, który pod nazwą K i i m o w a 
zdołał istotnie wkraść się w zaufanie genewskich 
nihilistów i nowy nihinstyczny prgan Prawda 
tamże wydawać. Że jednak tyle nieostrożnym się 
okazał, iż w dzienniku swyff * głoszeniem zbyt 
skrajnych, terorystycznych id01 wystąpił, wzbu­
dził więc podejrzenie u swych towarzyszy, któ­
rzy wziąwszy się energicznie do dzieła, dowiedli, 
że p. Klimów jes t urzędnikiem  tajnej cesarskiej 
kancelaryi — wysłany do Genewy przez rząd, 
w celach rządowi odpowiadających- To też 
zdołali genewscy nihiliści tyle wpływem swoim 
dokazać, że Klimów, jako odpowiedzialny redaktoi 
Prawdy, w najbliższym numerze ogłosić musiał, 
że pismo to raz na zawsze wychodzić przbstaje.

Poczem pozwolono mu wyjechać. — Zdołał on 
jednak — dbając o całość powierzonej mu przez

Wysokie Koło posłów polskich do B ady państwa 
w W iedniu!

Rękodzielnicy i przemysłowcy we Lwowie u- 
chwalili na walnem zgromadzeniu, odbytem dma 
12 marca b. r. udać się z prośbą do wysokiego 
Koła posłów polskich w Radzie państwa, aby ra­
czyło wziąć w swoją opiekę interesa rękodzielni­
cze i przemysłowe kraju, i w tym celu wyjedna­
ło u wysokiego rządu i w Radzie państwa utwo­
rzenie samodzielnych Izb rękodzielnicze przemy­
słowych. Potrzebę utworzenia w kraju . naszym 
osobnych Izb rękodzielniczo-przemysłowych, a tem 
samem oddzielenia onych od Izb reprezentujących 
głównie handel, uzasadniają rękodzielnicy i prze­
mysłowcy, w następujący sposób;

1. Ustawa przemysłowa, uchwalona przez oby- 
dwie wysokie Izby Rady państwa pozostawia wła­
dzom przemysłowym orzeczenie, które zajęcia na­
leżą do rzem iosła , a orzeczenie w tej mierze 
Izb handlowo-przemysłowych będzie donośnego 
znaczenia dla m inistra handlu, a w dalszem na­
stępstwie nie zostanie to samo bez wpływu na 
postanow ienie, które Rada państwa poweźmie 
w tej sprawia. l

Gdy zaó lzoy ll&ndkrwo-płflBkiiy&lowu w tera­
źniejszym swym składzie, pomimo ostatniego roz­
porządzenia ministeryalnego, przeważnie reprezen­
tować będą handel i przemysł wielki, a interesem 
ich jest sprowadzić do najmniejszej liczDy te rze­
miosła. które według ustawy wymagać będą do­
wodu uzdolnienia, to nie ulega żadnej wątpliwo- 
soi, że sprawozdania teraźniejszych Izb handlo­
wych wymierzone będą na zupełną zagładę sta­
nu rękodzielników.

2. Przez utworzenie osobnej Izby rękodzielniczo- 
przemysłowej znalazłyby rzemiosło i przemysł 
drobny właściwą reprezentację tak w Sejmie jak 
i w Badzie państwa, a przeto i odpowiednią opie­
kę, czego im obecnie zupełnie brakuje, gdyż re­
prezentanci teraźniejszych Izb handlowych mają 
przeważnie, jeśli niewyłącznie na oku interesa 
handlu i wielkiego przemysłu.

3. Z tego samego powodu będą jak dotych 
czas bezskutecznymi wszystkie opinie, dawane 
przez Izioy handlowo-przemysłuwe w celu pod 
niesienia rękodzieł, ho opinie te i nadal pocho­
dzić nie będą od korporacyi interesowanych dla 
rozwoju rękodzieł, opinie zaś wznacznej mniejszo­
ści rękodzielników, zasiadających w Izbach han 
dlowych, nie dojdą nigdy do władz decydujących.

W obawie więc o przyszłość swoją, nierozdzie- 
iną i  przyszłością szerokich warstw społeczeństwa 
naszego kraju, odznaczających się pracowitością 
i goiącą miłością ojczyzny, wnoszą rękodzielnicy 
i przemysłowcy miasta Lwowa w swojem i w imie­
niu swych towarzyszy na prowincyi niniejszą 
prośbę do Wysokiego Koła posłów polskich w Ra­
dzie państwa z tem większem zaufaniem, że ich 
memoryały z roku 1876 i 1882, pierwszy w spra­
wie orćynacyi wyborczej Izby nandlowo-przemy- 
słowej, drugi w spiawie zmiany ustawy przemy­
słowej znalazły łaskawe uwzględnienie, a więc 
i teraz w gorliwości swej dla dobra kraju raczy 
Wysokie Koło dołożyć swego znamienitego wpły­
wu, aby stało się w drodze ustawodawczej zadość 
słusznej prośbie z każdym dniem  ubożejącej klasy 
rękodzielników.

Zgromadzenie bez dyskusyi uchwala wysłać tę 
Petycję.

N astępnie przeszedł p. N i e m c z y n o w s k i  
do drugiej sprawy. Wobec bliskiego już wyboru 
delegata do Rady państwa, zastanawiała się kor­
poracya rękodzielników nad kandydatem i uchwa­
liła polecić izemieślnikom, aby wzięli jak najgo­
rętszy ndział w wyborze. Należy zaś glosować 
tylko za takim  kandydatem , który nie tylko sło­
wami ale i czynem dał dowód, że spełni nasze 
nadzieje. P. G ł o d z i n s k i  motywując, że za tym 
można głosować, do którego z góry wszyscy mają 
zaufanie, wskazuje p. T a d e u s z a  R o m a n o w  i- 
c z a  jako takiego. (Huczne okla. ki). W łaśnie za­
wiązał się już komitet, w skład którego wchodzi 
już obecnie przeszło 300 poważnych obywateli 
miasta, przyłączmy się więc do niego. P. S c b u- 
s t e r  popierał również gorąco p. Romanowicza, 
powołując się na jego długoletnie prace. Po prze­
mówieniach pp. Teliczka, Niemczynowskiego i Gło­
dzińskiego, którzy obszernie wykazali zasługi p. 
Romanowicza w kierunku podnoszenia stanu rze­
mieślniczego, zgromadzenie j e d n o g ł o ś n i e  u- 
chwala solidarnie głosować za tym kandydatem.

W  końcu bez dyskusyi uchwalono następującą 
odezwę do wszystkich krajowych korporacją prze­
mysłowców i rękodzielników:

Koledzy obywatele!
Podajem j do wiadomości Waszej, że ręko­

dzielnicy i przemysłowcy miasta Lwowa, przeko­
nani o naglącej potrzebie, ażeby w Sejmie kra­
jowym zasiadali tożsamo reprezentanci fachowo 
i praktycznie obeznani z licznemi po*izeba ni 
krajowego przemysłu i rękodzielnictwa, postano­
wili na zebraniu dzisiejszym wziąć przy nadcho­
dzących wyborach sejmowych udział gorący w akcyi 
wyborczej i w tym celu starać się będą, aby za­
wiązywano komitety przedwyborcze we wszyst­
kich miejscowościach kraju, gdzie się to ino- 
żliwem okaże, bo tylko tym sposobem będzie 
można z uwzględnieniem własnych interesów 
skutecznie popierać kand/aatów  polecanych przez 
krajowy Centralny Komitet wyborczy. Z uwa^i 
jednak że w Sejmie krajowym niemamy iotąd 
reprezentantów zawodowych dla przemysłu i rę­
kodzielnictwa, że z tego powodu pożądanem jest, 
ażeby ta luka mogła być przv ** " y ' -* w -—  
wypełniouą, przeto powinno być usilnem stara­
niem Komitetów rękodzielniczych tak w Lwowie 
tak i n a  jiro^incyi, ażeby za zgodą z Centralnym 
komitetem, jako władzą przez Koło Sejmowe 
ustanowioną a przez nas uzuaną, mogli wejść do 
Sejmu posłowie z grona przemysłowców, ręko­
dzielników i właścicieli realności miejsk.ch, tych 
wspólnym interesem połączonych warstw spo­
łeczeństwa kraju naszego dla popierania i podnie­
sienia dobrobytu zubożałych miast naszych.

Powzięta ta uchwaia nieuwłacza w niczem 
zwierzchnictwu Centralnego Komitetu wyborczego, 
przeciwnie będzie ona dzielnym środkiem dla po­
pierania kandydatów zalecanych przez tenże ko­
mitet tak z miast na prow incji jakoteż i mniej­
szych posiadłości.

Nie jest też zamiarem stawiać interesa nasze 
ponad ogólny interes kraju, ani też przypuścić 
możemy, aby uchwała nasza mogła w czemkol- 
wiek ubliżyć wyższej inteligencyi krajowej, złączo­
nej razem z właścicielami większych posiadłości, 
którzy przy każdej sposobności dali dowody tro­
skliwego starania o dobro kraju. Lecz czynimy 
po głębokiej rozwadze ten krok ważny, w tem 
przekonaniu, że działamy w interesie dobi a ogól­
nego, wszak nie ulega wątpliwości, że rzeczywisty 
dobrobyt naroaowy cechuje się dobrobytem 
warstw średnich a których reprezentacją są rę­
kodzielnicy i przemysłowcy i dlatego uznaliśmy 
potrzebę, : by tym dobroby tem zajmowali się 
w Sejmie obok innych, posłowie świadomi po­
trzeb naszych z własnego doświadczenia.

Przeto polecają rękodzielnicy i przemysłowcy 
miasta Lwowa uchwalę swoją towarzyszom wspól­
nej niedoli w tem przekonaniu, że znajdą w ich 
patryotyzmie gorącym i w dobrze zrozumianym 
interesie własnym jak najsilniejsze poparcie.

We Lwowie dnia 12 marca 1883.
Bliższego wyjaśnienia udziela na każde żądanie 

Izba rękudzielnicza we Lwowie.

W ie d e ń ,  11 marca.
zni Wczoraj rozpoczęła się w Izbie poselskiej 

„obstrukeya". W yraz to nieznany dotychczas 
w austryackim słowniku parlam entarnym , jak nie­
znana była rzecz sama. Twórczość lewicy na polu 
ujemDej działalności parlam entarnej zdobyła się 
także na obstrukcyą. Lewica posiada znakomite 
siły do przeprowadzenia tej polityki, ma zastęp 
profesorski Lustkandlów, E xueró .., Saxów i t. d., 
z którym  rywalizuje zastęp adwokacki Mengerów, 
Sturmów, Jaąuesów  i t. d. Mimo to wątpimy, 
czy przy pewnej energii prezesa p. Smolki i pra­
wicy potrafiłaby na prawdę przewlec którąkol­
wiek sprawę w nieskończoność. Nie jesteśm y 
wprawdzie bynajmniej zwolennikamy maltretowa­
nia form parlam entarnych, ale wszakże sama nie­
miecka filozofia życia uczy: a u f emert groben 
Klotz gehórt ein grober Keil; ztąd też nie wzię­
libyśmy prawicy zł złe, gdyoy chwyciła się po­
lityki klina klinem.

Zdaje się też, że lewica już na samym wstę­
pie polityk: obstrukcyjnej mięknąć zaczęła. Wczo­
raj bowiem jedynie debiut Exnera powiódł się 
znakomicie, Lustkandlowi już bardzo trzeba było 
dodawać ducha, a trzeciego, ktoby podtrzymał 
chylący się sztandar obsirukcyjny wcale już  nie 
było. Cóż tedy stanie się z zamiarem przewlecze­
nia rozpraw nad nowelą szkolną przez dwadzie­
ścia i pięć posiedzeń? A propos tej noweli uzu­
pełniamy telegram wczorajszy te m , że komitet 
piętnastu z prawicy uchwalił nie wodzić lewicy 
na pokuszenie przed wieikanocr: nowela szkolna 
uie stanie przed wakacyami świątecznemi na po­
rządku dziennym.

N a w e t rząd nie życzy sobie rozpraw nad no­
welą tuż po rozprawach budżetowych. Jeśli zwy­
kle już rząd trzyma się maksymy: „jak najmniej 
parlam entu!" obecnie z tem większem utęsknir 
niem oczekuje przyszłego czw artku, któregc 
dnia Izba poselska, uchwaliwszy budżet, rozjed’ 
się na wakacye. Tak przynajmniej postanowię

Sensacyjnym wypadkiem jest wniosek tutejsze­
go sądu karnego, który wczoraj podobno dostał 
się do biura prezydyalnego Izby poselskiej o przy­
zwolenie Izby na wytoczenie posłowi S c h o b t ‘ 
ro w  i śledztwa o zdradę stanu za prusofilskiJ 
rodoinontady jego na „knejpie" studenckiej, która 
iniała być uroczystością naiudow o-żałobną na 
cześć Ryszarda W agnera, szczególniej przy po­
żegnaniu uczestniczących w tym obchodzie stu­
dentów wrocławskich na dworcu. Jakże zachowa 
się lewica w obec tego wniosku? Wszakże poseł 
Schonerer pod względem prusofilizmu różni się 
od tyiu innych agitatorów co najwięcej otwarto­
ścią i zupełuą świadomością celu swego. Ale 
lewica nie może brać p Schónerera w obronę 
raz dlatego, że otóż właśnie n i e  m o ż e ,  a po­
tem  dla tego, że pod niejednym względem, jak 
n. p. z powodu antisemityzmu swego i z powodu 
występowania przeciw praktykom verwahungsra- 
thowskim, pos. Schonerer staje się lewicy często 
niewygodnym.

Jednocześnie z p. Schónererem oskarżony jest 
o zdradę stanu profesor P  o 1 z e r  z H orn z tej 
samej okoliczności. Horn należy do okręgu wy­
borczego p. Schónerera, ów profesor więc zdaje 
się być pomocnikiem apostoła prusofilizmu. Cała 
zaś piękna ta okolica, będąca siedliskiem zarazy, 
położona jest na krańcach Śląska, Morawy lub 
Czech nie na po2raniczu pruskiem, lecz tuż pod 
Wiedniem, w samem sercu państwa austryeckiego!

i



Kraków 14 Marca 1883. N O W A R E F O R M A . Nr. 59.

Zresztą słychać, że na pograniczu owem tajna 
agitacja prusofilska kwitnie w najlepsze.

Pogłoski o jakiemś zawikłaniu Deutsche Ztg. 
w sprawę prow izyiną koleji Podkarpackiej zdają 
się być prostą plotką, inaczej nie mógłby pewnie 
dziennik ten tak stanowczo jak to czyni w nu­
merze dzisiejszym, wzywać korespondenta Pokroku 
o wyraźne wypowiedzenie wszystkiego, co kore- 
spoudent tylko napomyka, chociaż nawet nie wy 
mienia Deutsche Zty.

Peterubwrg. 1 marca.
(Walka z liberałami. — Ustawa uniwersyteoka. — Zawie­
szenie Golosu i Loris-Melikow. — Rewoluoyoniści. — Pro­
kurator Murawiew. — Aresztowania. — Prześladowanie 
Polaków. — Projekt Drentelna w oelu zniszczenia żywiołu 

polskiego )

Przybycie cara do stolicy, dobry hum or teguż, 
zabawy dworskie, zapowiedziana wreszcie korona­
c ja ,  wszystko to pozwalało przypuszczać, że na­
stąpi pewne polepszenie nieznośnych stosunków, 
że represyjna polityka rządów Tołstoja nieco osła­
bnie. W brew atoli takim przypuszczeniom rozle­
gło się na całej linii h a s ło : precz z liberałam i! 
Katkow systematycznie pchał rząd w tym kie­
runku ciągłemi nikczemnerai denuncyacyami na 
stronnictw o liberalne i jego organa. .Niecne in- 
synuacye zgniotły szczupłe grono zwolenników 
europejskiego postępu, przeważnie z dziennikarzy 
i profesorów złożone. Dziś liberalizm uważany 
jest w sferach rządowych jako prąd niebezpieczny 
dla całości państw a. a więc za zbrodnię stanu. 
W celu wytępienia w zarodku liberalnych za­
chcianek bizantyjscy mędrkowie a, la Katkow 
wzięli się najprzód do uniwersytetów, które zda­
niem ich są rozsadnikami spisków i przyczyną 
wszystkiego złego w Eosyi. Za namuwą Pobiedo- 
noscewa car polecił zrewidować ustawę uniw er­
sytecką z 1864 roku. Eaźnie się wzięto do tego 
dzieła zniszczenia na polu oświaty. W  opracowa­
nym już projekcie ograniczono du możliwego sto­
pnia swobodę nauczania i uczen ia , zniesiono i 
tak już słabą autonomię wyższych zakładów nau­
kowych , oddano je  pod .policyjny dozór kurato­
rów okręgów naukowych, młodzież wreszcie uni­
wersytecką oddano w ręce policyi. Ta reakcyjna 
reforma wywołała wielkie oburzenie w kołach 
inteligencyi rosyjskiej, którego wyrazem były ar­
tykuły w Gołosie zamieszczane. To było pierwo­
tnie powodem do zawieszenia wydawnictwa libe­
ralnego organu, dość śmiało jak na rosyjskie sto­
sunki krytykującego rządy Tołstoja i spółki. Jak  
opowiadają, Katkow podczas ostatniej bytności 
swojej w Petersburgu doradzał wziąść się ostro 
do stłum ienia dzienników nieco śmielej wytyka­
jących błędy polityki wewnętrznej obecnego mi­
nisterstwa. W edług niego niesforna prasa jątrzy 
opinię publiczną i jest jedynern źródłem aspiracyj 
do wolności, które nie powinny być uwzględniane. 
Zawieszenie więc liberalnych dzienników jest je ­
dynym środkiem uspokojenia wzburzonej opinii, 
a to uśmierzenie zachcianek liberalnych je s t nie- 
zbędnem w stanowczej chwili aktu koronacyjnego. 
W ątpić jednak należy czy w ten sposób rząd osią­
gnie cel zamierzony.

Lud ma wprawdzie nieograniczone zaufanie do 
cara, obałamucony jednak fałszywemi manifesta­
mi rozrzucanemi przez rewolucyonistów, mniema, 
że car rozdzieli między czerń ziemię będącą w po­
siadaniu szlachty i urzędników. Niecierpliwie więc 
oczekują mużyki koronacyi jako aktu, który ma 
spełnić polityczny ich ideał. Z tego względu ma­
nifest koronacyjny wywarł w masach ludowych 
ogromne wrażenie, nadzwyczaj korzystne dla car­
skiego jedynowładztwa. Wobec takiego usposobie­
nia ludu dość było jakiego takiego ustępstwa na 
rzecz politycznych swobód, aby inteligeneya spu­
ściła z tonu i tymczasowo zadowolniła się dobrą 
wolą i chęciami rządu. Eząd rosyjski jednak wie­
dząc dobrze, że przez koronacyę samowładztwo 
carskie zyska niewątpliwie na sile, a opierając się 
na ciemnych masach ludowych, postanowił osta­
tecznie zerwać z liberalizmem. W stecznictwo też 
jest całą mądrością stanu obecnych rządów w 
Eosyi,

Wzmiankowany wyżej projekt ustawy uniw er­
syteckiej wkrótce przyjdzie pod obrady Rady pań­
stwa. Tutaj zamierza wystąpić do walki z rządem 
urzędowy przedstawiciel hoeralnego kierunku hr. 
Loris-Melikow. Ma on, jak was mogę zapewnić, 
wszystko postawić na kartę w edług zasady aut 
aut, i stoczyć stanowczą walkę w obronie auto­
nomii i swobód uniwersyteckich. W razie nieu- 
trzymania się z sweini wnioskami Loris-Melikow 
postanowił całkiem usunąć się od życia publi­
cznego i wyjechać za granicę. W tych usiłowa­
niach m iał go Gołos popierać i głównie, jak  się 
dowiaduję z poważnego źród ła , w celu zapobie­
żenia tej ewentualności został zawieszony. Ozy 
Gołbs po upływie term inu zawieszenia dalej wy­
chodzić będzie ? — niewiadomo. Gdyby ustano­
wiono nad n ’m osobną cenzurę , wtedy p. Kra- 
jew s.eij, jak opowiadają, postanowił Gołosu wca­
le n e wydawać.

Tymczasem stronnictwo rewolucyjne nie zasy­
pia pprawy i niewątpliwie przygotowuje się do 
jakiegoś stanowczego kroku. Policy a raźnie uga­
nia 'się za rewolueyonistami. Proces Krapotkina 
obiecywał dostarczyć dla policyi obfitego mate- 
ńyału do nowych odkryć. Eząd zawiadomiony o 
tern przez tajnych agentów w Paryżu wysłał do 
Francyi najgorliwszego tęoicieia rewolucyonistów 
prokuratora Murawiew a, niewątpliwie najlepszego 
znawcę tajemnic rewolucyi rosyjskiej. Po przej­
rzeniu aktów procesu Krapotkina Marawiewowi 
w samej rzeczy udało się poczynić ważne odkry­
cia i; na jego wniosek aresztowano w ostatnich 
dwóch tygodniach około 40 spiskowców. Osa 
dzono ich w petropawłowskiej twierdzy, gdzie 
niezwykle surowo są traktowani.

Na zakończenie donoszę wam rzecz najcie-

teln, który tutaj od pewnego eza»u przebywa. 
Przyjechał on z projektem  ostatecznego zniszcze­
nia rodaków naszych na W oiyniu, Podolu i Ukrai­
nie. Ukaz z d. 10 grudnia niedość wydawał mu 
się surowym, a ponieważ zezwala on jeszcze na 
przechodzenie polskich majątków ziemskich w 
arodze spadku, więc Drenteln żądał nowego ukazu, 
zabraniającego przechodzenia własności nierucho­
mej w polskich rękach zostającej na prawnych 
sukcesorów i nakazującego, aby majątki ziemskie 
po śmierci właścicieli polskich były sprzedawane 
przez publiczną licytacyę osobom niepolskiego po­
chodzenia. Szatański ten pomysł nie znalazł zwo­
lenników nawet w obozie największych naszych 
wrogów. W. ks. W łodzimierz, jawny nieprzyja­
ciel Polaków i wyznawca polityki represyjnej 
coute que couP, wyśmiał na r a d z i e  carskiej D ren­
telna, oświadczając, że czego zawiele to niezdro­
wo, a car przyłączył się do zdania swego brata. 
Drenteln połknąć więc musiał gorzką pigułkę.
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0 nowych projektach podatkowych.
Rzecz wypowiedziana przez dr Alfreda Zgórskiego 
dnia 3 marca 1883 w Towarzystwie prawniczem. 

(W edług stenogramu.)

II.
Projekt podatku zarobkowego.

Polacy nie są szczęśliwsi od liberałów rosyj 
skich. Usposobienie rządu względem polskiego 
żywiołu jest jak najgorsze, wskutek czego spo­
dziewać się należy srogiego prześladowania naro­
dowości polskiej. W sterach rządowych postano­
wiono z całą stanowczowścią wytrwać w ekster­
minacyjnej polityce i tępić naiodowość naszą aż 
do skutku.

Z takiego usposobienia korzystają carscy wiel­
korządcy w ziemiach zabranych, a chcąc się przy­
podobać carowi i rządowi prześcigają się w po­
mysłach na szkodę żywiołu polskiego. Do takich 
należy przedewszystkiem generał-gubernator Dren-

Ten projekt, panowie, nie zdoła nos już tak 
zadowolić, jak  pierwszy. Główny błąd całego 
tego projektowanego podatku polega w tern, że 
podatek dotychczas przychodowy, zarobkowy, 
oparty o stałą, niezm ienną taryfę, o pewne kla­
sy, według rozmiarów przedsiębiorstwa, zamie­
niony został na najczystszy podatek dochodowy, 
w edług patentu z r. 1849.

Podatek ten składa się z dwóch klas. Przyłą­
czam się tu  do zdania prof. Bilińskiego, że są 
tu odrębne podatki i całkiem niepotrzebnie złą­
czone.

P i e r w s z a  k l a s a  ma dotykać wszelki sa­
moistny zarobek, a zatem to, do czego się 
odnosi patent z r. 1812, jednakowoż rozszerzone 
są granice procederu; to, cośmy dotąd zwykle 
uważali za proceder, — to projekt znacznie 
rozszerza. W edług postanowień projektu i wy­
konywanie rzemiosła lekarskiego, i wykonywa­
nie rzemiosła notaryalnego i inne, za rzemiosła 
nietraktowane jeszcze procedery, podsumowane 
będą pod zarobkowość. I  z tern się godzę! to 
jest proceder, bo kto posiada taki „w arstat" le­
karski lub inny, może coś zarobić; a bez takiego 
warstatu nie może samoistnie zarabiać.

Podsumowano jednak pod to pojęcie i prze­
mysł domowy. W prawdzie jest w projekcie oso­
bny ustęp, stanowiący, że przemysł domowy i u- 
boczne zajęcia wolne są od podatku zarobkowego 
ustęp ten jednak ma małe zastrzeżenie: j e ż e l i  
d o c h ó d  r o c z n y  20 z ł r .  n i e  p r z e k r a ­
cza .

Proszą panów wyobrazić sobie chłopa z Sy- 
gniówki, który konie magistratowi wynajmuje — 
un trudni się furmanką; m agistrat płaci mu 2 
złr. 50 cnt. dziennie. Ten człowiek będzie pła­
cił 3 złr. 75 cnt., chociażby tylko jeden tydzibń 
w roku w ten sposób zarabiał.

W  tych postanuwieniaćh widzę wielkie niebez­
pieczeństwo dla przemysłu domowego — nie wy­
starczy mojem zdaniem, nawet znaczne podwyż­
szenie tego minimum, według mego zdania na­
leży przem ysł domowy z u p e ł n i e  od podatku 
tego uwolnić; zarobek tego rodzaju nie jest sa­
moistny, bo ton cały warstat, którym rolnik dy­
sponuje — rośnie, żywi się i wegetuje na tej 
już ciężko opodatkowanej ziemi — a czas ten, 
który ów rolnik ujmie swemu gospodarstwu rol­
nemu, lepiej by on z pewnością użył gdyby mu 
się lepiej powodziło dla własnej roli!

Ale jeszcze jest jedno niebezpieczeństwo po­
stanowione w § 4. projekt n. Oto według posta­
nowień projektu wszelka dzierżawa, jeżeli do wy­
konania gospodarstwa na wydzierżawionym g ru n ­
cie używa się robotnika, uważa się za zarobko­
wość, podlegającą obecnemu podatkowi. W yobraź­
m y sobie rolnika-chłopa, który najmuje zagon 
ziemi; skoro tam najemnika zobaczą, zaraz po­
wiedzą fiskaliści, że prowadzi dzierżawę, podle­
gającą zarobkowemu podatkowi.

Grozi zatem naszemu stanowi rolniczemu, że 
go podatek zarobkowy nie minie — a w jakiej 
wysokości? zobaczymy. Podatek ten będzie wy­
mierzany na lat trzy, i słuszne są w tej mierze 
motywa projektu rządowego; chodzi o to, aby nie 
niepokoić opodatkowanych zbyt częstymi wymia­
rami podatkowymi i nowemi zmianami katastral- 
nemi. W ciągu tych trzech lat może być zarzą- 
dzonem zniżenie, nie zaś podwyższenie podatku, 
na co również godzić się możemy. Podstawa 
jednak tego podatku odmienną będzie od dzisiej­
szej. Dziś władza, wymierzająca podatek zarobko­
wy, ma przed sobą 81 różnych klas — i słu­
sznie nazywa je  dr. Biliński skombmowanemi 
tabelami.

Ale jakaż wyrabia się dziś praktyka? Urzę­
dnik, wymierzający dziś podatek w pewnej miej­
scowości, wyrabia sobie podług zewnętrznych 
znamion samego interesu pewną praktykę; tak 
np. dorożkarzowi, mającemu jednego koma i sie­
dzącemu na koźle, wymierza podatek w kwocie 
3 złr. 15 cnt., mającego zaś dwa konie i posłu­
guj ęcego się parobkiem, przydzieli do klasy wyż­
szej (8 złr. 40 cnt.); szewca, który trzyma dwóch 
chłopców, opodatkuje kwotą 3 złr. 15 cnt., ma­
jącego czeladnika i więcej chłopców, kwotą 8 
złr. 40 cnt. W edług § 11 zaś niniejszego pro­
jektu potrzeba będzie przedkładać fasję zupełnie 
tak, jak przy podatku dochodowym, w której 
fasjonujący musi najdokładniej wymienić, ile mu 
proceder jego przynieść może p r z y c h o d u .  
Od przychodu nie wolno mu potrącać procentów 
biernych, (!) Projekt wcale nie rozróżnia, za 
czyje pieniądze warstat otworzony, co znowu 
sprzeciwia się zasadzie podatku dochodowego, za 
jaki niniejszy projekt uważaćby należało.

Zobaczmy teraz, co postanawia taiyfa A. Oto 
podatek progresyjny przy przychodzie 0d 125 
złr. do 50.000 złr.

Proceder, który władza oceni, jako zdolny do 
przyniesienia przychodu 125 złr., podlega już 
opłacie 3 złr. 75 cnt.;
preceder z przychodem 150 złr. opłaca 4 złr. 50 ct.

200 „ 6 „ — 
25u „ „ 7 „ 50
300 „ „ 9 „ -

350 „ „ 10
- , » 400 „ „ 12
Któregoż przemysłowca we Lw ow ie, którego 

szewca , grajzlera itp, możemy sum iennie otakso­
wać niżej 400 złr. przychodu, czyli dochodu brut­
to , bo z czegóżby ż y ł; — on więc będzie opła­
cał 1 1 złr. — a teraz dodatki ? Te także będzie 
opłacał'

Obok tego istnieje leszcze t. z. taryfa m ini­
malna. Prof dr. Biliński uważa taryfę minimalną 
za bardzo sprawiedliwą — ja  uważam ja  za nie­
sprawiedliwą.

Taryfa m inimalna ma to znaczenie że np. we 
Lwów e, choćbyś miał tylko 125 złr. przychodu, 
to będziesz opłacał 8 złr., a nie 3 złr. 75 et.

I jakież skutki wywrze ta taryfa minimalna 
we Lwowie? Weźmy dzisiejszą klasę 3 złr. 15 
cc., do tego 70 prc. eitraordinarium , otrzymamy 
5 złr. 35 i pół ct. A to w przyszłości według 
projektu w myśl taryfy m inm alnej, będzie wyno­
siło 8 złr.

W przeiwczorajszej swej mowie żali się pan 
m inister skarbu , że nie należy straszyć publicz­
ności przepowiadaniem j e j , iż będzie więcej pła­
cić i nazywa te przestrogi bronią niewłaściwą.

Nie wchodzę w to, czy ta broń jest właściwą 
czy n ie , nadmieniam j edyni e , że to >veale nie 
jest schlebianiem rzemieślnikom — bo jeżeli im 
się wymierzy wyższy podatek, to nie oni, ale my 
go zapłacimy, gdyż rzemieślnik udbije to na ce­
nach. Nie straszymy więc specyalnie żadnego 
stanu, tylko siebie i społeczeństwo, bo to na ca- 
łem  odbije się społeczeństwie.

Jeżeli porównamy taryfę, obecnie nam projek­
towaną, z taryfą z r. 1812 , to okaże się rezul­
tat następny : gdy minimum podatku dawniej wy­
kosiło 2 zł. 10 cl (tyłku Tyrol miał 1 zł. 5 ct.), 
to z dodatkiem ekscraord. 70 prc. wynosi 3 złr. 
57 ct. — teraz będzie 3 złr. 75 ct.*).

y* każdej wyższej klasie pła>-i się coraz wię­
cej. Maksimum podatkowe dziś także będzie wię­
ksze, bo będzie wynosiło 4830 złr., a przedtem 
wynosiło 1,575 złr., czyli z dodatkami 4,200 
zł. re ń .

Motywa rządowe pow iadają, że bardzo trudno 
otaksować wielkich przedsiębiorców, gdyż bardzo 
zawiłe są warunki ich procederu. Otóż temu ma­
ją zaradzić owe nieszczęsne taryfy minimalne — 
lecz okazuje s i ę , że minimalne taryfy, o ile dla 
rękodzieła są w y ż s z e ,  o tyle dla handlu i fa­
bryk będą n i ż s z e .  Dziś mają fabryki minimum 
112 złr., wedle projektu będą miały 100 złr. — 
zaś wielki handel m iał 840 złr., według projek­
tu 800 złr. ; rejestrowane firmy kupieckie 140 
złr., według projektu luO z łr .! ...

Ubytek zatem 3,460,000 złr., który rząd przy 
podatku zarobkowym przew iduje, nie będzie po 
stronie drobnych procederów, ale po stronie pro­
cederów wielkich — w t e r n  l e ż y  c a ł e  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  t e g o  p r o j e k t u !

Jakże się okaże to bowiem w p rak tyce:
1) Dziś mały zarobek płaci n. p. we Lwowie 

3 zł. 15 ct., względnie 5 złr. 35 i pół ct. , we­
dług projektu będzia opłacał 8 złr.

2) Dzisiejsza klasa 8 złr. 40 ct. z dodatkami 
13 złr. 28 ct., odpowie według nowego projektu 
niezawodnie 19 złr.

3) Dzisiejsza zaś klasa 15 złr. 75 ct. z dodat­
kiem 26 złr. 49 i pół ct., odpowie nowemu po­
datkowi 35 złr. itd.

W wyższych zaś klasach odpowiada podatek 
obecny według nowej taryfy tak wysokim kwo­
tom przychodowym, że po za minimum żadna 
władza go nie wyciągnie —  bo jeżeli zwykły 
kram  (a z ł  taki każdy niemal nasz handel uwa­
żać można) dziś płaci 140 złr. (II  kl.) to odpo­
wiada to dochodowi brutto 1,400 z ł r . ; my wie­
my, że powyżej 1,400 nasi kupcy bardzo nie­
chętnie pójdą, pozostaną więc przy m i n i m u m ,  
a zadiił władza nie zmusi ich do wyższego po­
datku jak ] OO złr., który w edług taryfy A i tak 
odpowiada już przychodowi 2,300 złr. Minimum 
zaś podatek grosisty 8u0 zh odpowiadać będzie 
dochodowi brutto 10,000 z łr , po za który tru ­
dno już kogo wyfatować będzie można. Jako za­
letę podnoszono te ż , że taryfa ta mniej jest za­
wiła. i  tego zdania podzielić nie mogę, bo obec­
na taryfo m iałaby, jak  obliczyłem, 68 klas podat- 
ku zarobkowego, zaś d a i ^ z *  ma n o. dla Lwo­
wa tylko 26 z całej liczby 8 ] __ a ; ięc j, lu  u_ 
proszczema nie ma.

Ogromne upatrywać muszę niebezpieczeństwo 
dla prawa prywatnego w §. 22 projektu, ł-rzy 
nieruchomościach maj$ wprawdzie dziś podatki 
pierwszeństwo hipoteczne; czy to sprawiedliwie, 
w to nie wchodzę — a 0̂ podatek gruntowy i do­
mowy stoi w tak minimalnym stosunku do war­
tości objektu, że tu tok wielkie niebezpieczeń­
stwo prawum wierzycieli prywatnych z tego po­
stanowienia nie grozi. I  tak zaległe trzechletnie po­
datki na realności n. P- 10.000 złr. wartającej, 
mogą wynosić 500 do 600 z łr ,, a więc w sto­
sunku do wartości przedmiotu jeszcze nie tak 
bardzo wiele — ale trzechl^mi zaległy podatel 
zarobkowy może przy zwykłym interesie wynieść 
100 do 120 złr. i to będzie miało pierwszeństwo 
do zaspokojenia na ruchomościach, urządzeniu 
i towarach (przeważnie cudz1 ch) _  przpz co 
prawa prywatnych wierzycieli niesłychanie u-
cierp ią.

Dziś dla nieruchomości bowiem są założone 
publiczne księgi gruntowe, w których rząd uwi­
dacznia każdą swą pretensyę ~  pozbywca nie­
ruchomości może więc oLliczyć, ile cięży na tej 
nieruchomości podatku ; przy ruchomościach tego 
nie można dustrzedz — a gdy się ich w przy­
szłości pozbędzie, skutek będzie ta k i: zbywca, 
kiedy będzie chciał zabrać pieniądze, takowych 
nie dostanie, bo fiskus ar«szt na nie położy. 
Już dziś egzekucya mobilarna dla kolosalnych 
kosztów, z którymi jest połączona, niewydatne 
przynosi korzyści wierzycielom, a ru juuje dłużni­
ków — jeżeli projekt będzie uchwalonym i ten 
ustęp się utrzyma, to powiedzieć możemy, że

w Austryi egzekucyi mobilarnej wcale nie będzie. 
Ile na tern ucierpi kredyt, pojmie każdy, kto się 
przypatruje sprawom publicznym.

Jeżeli dziś są bardzo surowe przepisy co do 
ściągania podatku zarobkowego, które też rze­
czywiście rzad z wielką skrupulatnością wyko­
nywa, to w przyszłości na podstawie powołanego 
postanowienia projektu opieszałości władz skar­
bowych wykonawczycŁ furta będzie otwartą — jak 
to ma miejsce z krzywdą wierzycieli prywa­
tnych, z zaległościami podatkoweini na nieru­
chomościach.

M inister skarbu motywuje to bardzo krótko 
i uważa to za rzecz słuszną, bo oprócz zagwa­
rantowanego ustawą konkursową w §§. 29 c) 
i §. 43 ustępie 4. skarb żadnego innego zabez­
pieczenia nie ma.

Tymczasem według mego zdania, jest inne za­
bezpieczenie : nie nakładać podatków wyższych 
nad możność podatników, a egzekwować je 
w swoim czasie.

Z doświadczenia bankowego przekonano się, 
że im energiczniej ściąga się długi, tern większe 
usługi przynosi zakład bankowy — tak samo 
i rząd, im energiczniej będzie ściągał podatki 
tern większą przyniesie ulgę podatnikom, bo do­
pisywanie podatków, procentów zwłoki i należy- 
tości egzekucyjnych żadnej ulgi opodatkowanym 
nie przynosi.

W  k l a s i e  d r u g i e j  projektowanego podatku 
zarobkowego zamieszcza projekt usługi osobiste, 
a zatem płacę, zarobek — t. j. to, co według 
patentu z r. 1849 należy do II. klasy podatku 
dochodowegu.

Będą więc należeli do toj klasy wszyscy urzę­
dnicy publiczni, oficyaliści pryw atnych zakładów, 
czeladź rzemieślnicza ( — to stra szn e! —) robo­
tnicy fabryczni i służba domowa jeżeli będzie 
wykazany u nich dochód przynajmniej 300 złr. 
w kraju, a w miastach zamkniętych (Lwów, 
Kraków) 400 złr

Minii ter skarbu powiada, że to minimum mo­
żna popchnąć w górę — nie wiem, jak wtedy 
wypadnie bilans końcowy, po którym się rząd 
spodziewa zwyżki dochodów 7,619.000 złr. Prof. 
dr. Biliński zaś powiada, że im więcej będzie 
osób płaciło ten podatek według klasy II, tem 
więcej się będzie cieszył — bo podzięk z mini- 
st-em skarbu przekonanie, że bardzo dużo jest 
ludzi, którzy mają mniej niż 300 złr. względnie 
400 złr. rocznego dochodu *)?

Ja  wcale się tem  nie cieszę.
Kwota 300 złr względnie 400 złr. dla dzi­

siejszych stosunków nie jest wcale minimalnym 
dochodem. Społeczeństwo jak nasze, według 
mego przekonania, powinno mieć przeciętnie 
przynajmniej 600 złr. **) dochodu, a tylno 
przeciętny dochód za minimalny dla fiskusa uwa­
żać można.

Przy dochodzie niżej 600 złr. nie ma może- 
bności troszczyć się oprócz o czysto zwierzęce 
potrzeby, także o duchowe człowieka, o uobywa- 
telnienie społeczeństwa. Ale nietylko będą płace 
opodatkowane, lecz wszelkie pobory w naturze. 
Nie wiem więc, czy nie będą i nasze kucharki 
opodatkowane, bo snoro pobiera kucharka 144 
złr. płacy rocznej, to z pewnością za 156 złr. 
wymieszka, zje i wypierze u chlebodawcy.

Aby się£ rząd dowiedział o dochodzie, temu 
podatkowi podlegającemu, ma na to dwie drogi;

a) najpierw ma każdy sumienie się fa­
lować;

b) powtóre każdy chlebodawca ma robić odno­
śne doniesienia.

Nie mogę się zgodzić z p. ministrem skarbu, 
że to są pogróżki ze strony lewicy, iz przez to 
wywoła się kwestyę socyalną, i uwszom bardzo 
się boję Wywołania jej. Bo jakżeż wytłumaczyć 
prostej służącej, czeladnikowi i t. d., że chlebo­
dawca postąpił sobie uczciwie, donosząc władzy, 
że ona, względnie czeladnik ma opłacać podatek ? 
Nasza czeladź stanie wówczas oporem — może 
nie tu w Galicji — ale pewnie w krajach inau- 
stryjnych jak  np. w Czechach i niemieckich 
krajach — i opodatkować się nie da — a wte­
dy będą musieli chlebodawcy ciężar ten wziąć 
na siebie.

Wspomnieć zaś muszę, że nie ma w projescie 
obecnym postanowienia, żenie wolno przelewać po­
datku na drugiego, jak w projekie do podatku 
rentowego.

Ale co gorsza! — według projektu ten poda- 
datek ma inkasować chlebodawca — boleta nie 
przyjdzie do czeladnika — lecz chlebodawca ma 
ściągać podatek z prawem regresu dc czeladzi.

Zwrócę jeszcze uwagę na trudności techniczne. 
Jak  sobie poradzi ułużbodawca, który wypiaty 
czyni swojej czeladzi tygodniowo ? jak on po­
dzieli ten podatek n i raty, ażeby mógł go przy 
wypłacie strącać ? jakte będzie m usiał prowadzić 
wykazy i rachunki ? Będzie więc zupełnie, jak 
z dzisiejszym gm innym  podatkiem czynszowym, 
mają gc wprawdzie opłacać czynszownicy — ale 
jeżeli on! tego nie uczynią, odpowiada za nich 
właściciel realności.

To może wywołać strejki — i odbije się to 
na wsi i w mieście — w ogóle wszędzie, a ca­
łe nasze gospodarstwo rolne i miejskie pójdzie 
w rozprzężenie!

towym ani procederowym nie pozwala potr 
procentów biernych. tJ

Eównież ze względów praktycznych renty o no -1 
datkowywać nie należy — albowiem wszelkiej 
opodatkowanie renty, musi wywoływać oboro,4t  j 
nie i ucieczkę kapitału do krajów, które go Wea- ] 
bezpośrednio nie opodatkowują albo też niże, podat 
kowują.

W  społeczeństwie tak zdezoeganizowanem i 
ubogiem w kapitał, jak nasze, w strząśniente takie 
bardzo jest niebezpieczne i wielkie wywołać mo­
że kataklizmy. Z opodatkowaniem renty polączo- I 
ne są następnie niesłychane trudności tecłjmi- 
czne, — trudności, według nauKi nie do przeła­
mania. Jakżeż bowiem ma być ta renta opodat­
kowaną? Albo przez fetowanie ze strony kapita­
listy, albo przez potrącanie ze strony dłużnika od 
wypłacanych procentów. Fatowanie okazuje się 
nieprakiycznem, bo ludzie nie fetują — wszak 
patent z r, 18a9 wyraźnie każe opodatkowywać 
dochód z odsetek — nikt jednał fetować gc nie 
chce. Sam też p. m_n ster skarbu nie wierzy 
w fatowanie, bo na całą Austrye spoć ziewa się 
tylko 3 milionów dochodu z op idatnowania tej 
renty, o której przez fesje władze skarbowe ma­
ją  się dowiedzieć.

Możnaby jednak opodatkować rentę przez po­
trącenie od wypłacanych procentów — a w 
szczególności pizyznae dłużnikowi prawo strąca­
nia wprost podatku rentowego i oddaw ana go 
do skarbu. Dłużnie, uczciwszy odda skaHbowi poda­
tek strącony — lecz cnciąłbym, pauuwie, widzieć 
jaką minę zrobi wierzyciel po p.erwazom takiem 
potrąceniu, on pewnie się vrywime i cały ciężar 
opodatkowania zwali na dłużnika w formie nało­
żonych nań wyższych procentów, a nie zapomi^ 
uajrny. że podwyższenie stopy procentowej o każ 
dy l 0/° przyniesie wierzycielowi przy projekto-j 
wanej ustawie jeszcze w zysku ®/10, względnie
95/ 10I100 0/ •

I I I
Projekt podatku rentowigo.

*) Dr Piłat Tad. ogłosił ciekawą pracę na pod­
stawie wyników aukiety głodowoj i przyszedł do 
przekonania- że taka nędza nie jest — wieśniak bo­
wiem wydaie w przecięciu 280 złr. rocznie na ro­
dzinę — w Nowym Targu wypada rodzinę 500 
złr. Jeż<di więc tak nędzny chłop musi mieć dwie­
ście kilkadziesiąt złr., aby mógł wyżywić rodzinę, 
to rzemieślnik nie może wyżyć za 125 złr., a więc 
rzemieślnik będzie do jeszcze wyższej popchnięty kla­
sy niż b złr. 75 c., odpowfeaającej przychodowi 125 
z Ir. (Uwaga prelegenta.)

Wszyscy ekonomiści od fizykratów począwszy a 
skończywszy na prof. dr. Bilińskim w jego „Stu­
diach o podatku dochodowym" orzekli, że zasada 
podatku rentowego jest błędną. Eenta nie może być 
opodatkowaną a to z dwóch przyczyn. Naj­
pierw zasadniczo nie, bo wszelki ki pitał rucho­
my tylko wtedy przynesi rentę, jeżeli sie połą­
czy z produkcyą — każda zaś produkeya jest już 
opodatkowaną, a więc kapitał, względnie renta 
z niego ulega już podatkowi pośredniemu. Oko­
liczność ta jest zupełnie uzasadnioną, szczególnie 
wobec austriackiego ustawodawstwa podatkowe­
go, które ani przy podatku domowym, a n i grun-

*) Lecz ci ludzie mieszkają n P- we Lwowie, 
na Krakowski em w piwnicach d r u g i e j  kondygna­
c j i  p o n i ż e j  s u te re n ! .. .  (Bod. preleg .)

**) Swego czasu godził się prof. Biliński na mi­
nimum 1.000 złr. dochodu i żądał przeciw Herma­
nnowi, aby to minimum k a ż d e m u  przedsiębiorcy 
bez względu na wvsok<sć przvchodu, przy opodat­
kowaniu z dochodu surowego, jako wolne od pô  
datku, potrącać wolu. ..(Dod.j^ireleg).

Łatwiejszą formą jest p o d a t e k  k u p o n o w y .  
Jednakże wskutek opodatkowania kuponów na­
stąpi deprecjacje walorów. Jeżeli iząd opodatkuje 
kupony od listów zastawnych, to listy te spadną, 
a na tem ucierp! ludność rolnicza i przemysłowa, 
posiadająca nieruchomości, któ-e później będzie 
musiała sprzedawać listy zastawne o taki skapi­
talizowany procent niżej, jaki nałożony został 
na tę rentę. W  ogóie łączę się z tym 1", kuórzy 
widzą w dzisiejszych robotach pewną niechęć, 
i ewną walkę, skierowaną przeciw kapitałowi. 
Słusznie zauważył już jednak znakomity ekono­
mista Mili, że walka z kapitałem ta n  się zaw­
sze wszczyna, gdzie go najwięcej potrzeba I Gdzie 
jest kapitału uużo, gdzie kapitał jest przystępny 
tam się z kapitałem nie walczy My dużo je i «zc 
potrzebujemy kapitałów, a mimo to już wszczę­
liśmy z nim walkę. — Jest to komun-zm w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu — jest to n ie­
chęć, że ktoś coś ma, i dlatego mu chce się 
część przynajmniej jego mienis odebrać. Lecz 
ci nowomodni komuniści ograniczają się w walce 
tylko do kapitału ruchomego, a nie chcą jej 
stosow ać do roli i wszelkiej innej ruchomości 
Potęga kapitału jest jednak tak straszną, żo ra ­
czej z nią nie zaczepiać się, bo małe które spo­
łeczeństwo podoła przewadze kapitału. Buchmny 
bowiem kapitał taką posiada elastyczność, gibkość, 
taki spryt, że wszelkie ściśnięcie odeprzeć umie 
i siłą swą przygniecie zawsze tych, co go wła­
śnie ścisnąć chcieli.

Napisałem raz kilka słów na temat, że „nę­
dza jest najobfitszem źródłem docnodu"; kapitał 
żyje z nędzarzy, a gdyby nie było nędzarzy, to 
i Kapitały by nie wzrastały w tej p rogresji i z tą  
łatwością, co dzisiaj. Jak  indywiduum  tak i ca­
łe społeczeństwo nie da się nikomu, a więc i ka- - 
pitałowi ruchom em u wyzyskać, ( żeli jest silne 
i zamożne.

ProjeKt obecny opeda kowuje wszystko, co tyl­
ko może mieć podobieństwo do kapitału i ren tę  
d a je ; a zatem wszystkie papiery publiczne, kra­
jowe, listy zastawne, dywidendy od akcy;, któ- 
r t  są wolne od podatku specyalnego — renty 
wdowie, renty z towarzystw assekuiacyjnych i t. d.

P a ten t z r. 1849 w § 4 opodatkowywał rów­
nież prawie to wszystko — był jednak liberal- 
niejszym, bo takie rzeczy, jak wkładki oszczędno­
ści zw a ln ia ł od podatku, chcąc ekonomicznie przyjść 
w pomoc wytwarzaniu się instytucyj, na zysk 
nieobliczonych i tworzeniu się drobnych, zao­
szczędzonych kapitałów.

Jeżeli w głów nych zasadach nie mogę się go­
dzić na opodatkowanie ren ty  iLatego, że uodatku 
tego nie zapłaci wierzyciel, lecz zawsze dłażnis, 
to godzić się już żadną m.arę nie mogę n a  pro­
jekt, obecnie nam przedłożony Dwie bovien: 
katagorye ren t rozróżnia ten  p ro jek t: rentę, któ­
rą wypłaca publiczny zakład, państwo, kasa ( tz tie -  
dności i t. p., a na którą nakłada projekt 10c/,- 
wy podatek przez potrącanie od kuponów, i rcL- 
tę, która przybiera formą procentów prywa nych, 
t. j. z lokacyi przez prywatne osoby ’u pryw a­
tnych dłuż**, ków — i to bez względu czy. pie­
niądze wypożyczam na weksle, na hipotekę czy 
nawet „na słowo“. W  tym wypadku (dochod 
z procentów od lokacyj prywatnych), będzie ka­
żdy wierzyciel obowiązany dochód swój fetować, , 
a nadto dłużnik będzie obowiązany uczynić do-j 
niesienie władzy o należnym wierzycielowi do-j 
chodzie. Na podstawie takiego doniesienia i fe 
sy: wymierzać się będzie podatek w wysokości 
50/°. Trudno się w tej dwojakiej stopie procen-T 
towej przy opodatkowaniu dopatrW  jakiekolw iek 
słuszności. Tam gdzie doch je s t jaw ny, 
rząd pobiera 10°/0 tytułem  j^ a t k u ,  tu gdzie; 
że nastąpić porozumieni* wierzyciela % dłużij 
kiem tylko 5°/0.

Eząć w ychodził. w tym  ostatnim  w^padlU 
widocznie z założenia, że jeżeli ustanowi * niiLi 
podatek, to ęń§tniej się zgłoszą podatnicy, niż 
w razie przeciwnym.

Ale i e" m om icznie biorąc je s t ts rzecz n ie­
zdrowa i niesłuszna, każdy przyzm bowiem, że 
procenta, przez in s ty tu c je  publiczne pobienne, 
jhoe.by były najwyżse są w regule jeszcze niż­

sze i uczciwsze, niż prywatne, które właściwie 
wyzysKUją ludność. Otóż ten procent, który wię­
cej cięży i więcej dochodu brutto przynosi ten 
ma być lżej traktowanym, niż tam ten. Eząd spo-^ 
dziewa się 3 milionów z renty feto*ane,i a b’ 
ko 10 milionów podatKu kuponowego, i 
widocznie podatek ten  jest skierowany p 
żnie przeciw publicznym papierom.

Z mej strony zgodziłbym się może w ko 
na opodatkowanie publicznych papierów, wszeJ 
tylko w takie ostateczności, gdyoy państwo prz
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szło do nas i pow iedziało: „nie ma dla mnie 
* wyjścia, muszę uporządkować moje finanse, więc 

musicie sobie na ruchomy kapitał nałożyć kon­
trybucję  i z"płacić moje d ług i“ -  zgoda, j e ż e ­
l i  rzeczy-iócie długi te zapłacone zostaną i jeże­
li wszyscy zaproszeni będziemy do rownego działu.

Tymczasem według ostatecznego obrachunku 
rządu przez te nowo nałożone ciężary zaledwie 
»/. część chronicznego deficytu państwowego usu- 
nfętą zostanie, a nadto “ w § 3 projektu ren to­
wego mamy bardzo piękne wyjątki, a mianowi 
cie projekt wyjmuje jednoli13 dług Pans wa. 1 
wszystkie inne papiery już opodatkowane, więc 
w wartości swej zredukowane, jakoież walory, 
posiadające mocą specjalnych ustaw  wolność po­
datkową; Jakiż to wpływ wywrze na g iełdę? 
czy wtedy papiery, niedotknięte podatkiem me 
pójdą w górę, a opodatkowane nie spadną? To 
będzie zdaniem mojetn straszną klęską, nastąpi 
bowiem depiecyacya opodatkowanych walorow ni­
żej wartości realnej, a kredyt hipoteczny będzie 
na kilka lat zrujnowany, nim się znowu wartości 
wyrównają. M inister skarbu pociesza nas, że wy­
rów nanie wnet nastąpi i powołuje się na jed n o ­
lity dług państwa, który po wejściu w życie usta­
wy z 20 czerwca 1868, spadł wprawdzie znacz­
nie w kursie — ale obecnie znów się podniósł. 
To prawda, ale kursów dzisiejszych z kursami 
z r 1868 porównywać nie można, kiedy płaci­
liśmy za oprocentowe listy zastawne po 8( - i.

ten z tą do poprawy kursu jednolitego d ługu-pąn j 
‘. v i  rotrzbba było czasu ud r. 1868 do 1873— 
a ^astępnia od r. 1874 do 1880, to blisko poł 
K eńeracyi! Zresztą przypatrzmy się -dzisiejszej 

. i 'e  kursów. Jednolity dług państwa po kursie 
i dzikiejszym 78 złr.. przynosi przy zredukowanym 
I  p rzet podatek kuponie 4 zł. 20 ct. dochodu pra-
[ wie &Va Pre-> renta zaś PaPierowa PrzJ  kur8ie 
' dzisiejszy1 93 złr. i przy pełnym  kuponie 5 zł., 

przynosi dochodu przeszło 5>/3 Prc - W idoczne 
wiec, że podatek od kuponu jednolitego iługu 
państwa został skapitalizowany, a nawet różnicy 
niespełna */6 prc. na korzyść jednolitego długu 
▼ porównaniu z ren tą  nie możemy uważać z» 
przyjęcie podatku na siebie przez kapitalistę, ale 
za premię wyższej wartości ogólnych państwo­
wych walorów w porównaniu z cislitawskiemi.

Galicyjskie Towarzystwo gospodarcze postawiło 
potLum, ażeby Towarzystwo kredytowe ziemskie 
zwolnić od tego podatku; gdybym był członkiem 
Y< warzyatwa gospodarskiego i Towarzystwa kre- 
djtow egó ziemskiego, chętnie oczywiście na to 
byną się zgodził ale co powiedzą dłużnicy Banku 
hipotecznego? czy oni, dlatego, że bank jest ak­
cyjnym, nie są tak obywatelami, jak dłużnicy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego? czy ich 
gospodarstwo nie powinno tak samo być szano­
wane jak tamtych?

Nie obawiam się więc tyle wysokości podatku, 
ile óbawiam się tej nierówności — i sądzę, że 
chociażby ta  ustawa projektowana przeszła w Izbie 
deputowanych, choćby z grzeczności dla m inistra 
skarbu, to w Izbie panów nie przejdzie. M inister 
skarbu powołuje się na ustawą bawarską. lam  
rzeczywiście renta jest opodatkowaną, -le  na P yd - 
;tiv f;e fuesjj. W ielka zaś naahudiLi różnica mię- 
dz fajowanrem ronty do podatku, a odciąganiem

procentowa jest wyższą, niż za granicą, że więc 
mimo nałożonego podatku rentowego kapitały za­
graniczne w A ustryi szukać będą ulokowania. 
Najpierw na szczęście stopa procentowa w Au- 
stryi wyrównywa się już ze stopą procentową re­
szty kontynentu, a następnie należy sobie i w in ­
teresie państwa i krajów właśnie życzyć zupeł­
nego w tym względzie zrównania z zagranicą.

IV.

Projekt podatku osobisto-dochodowego.

Profesor dr. Biliński nazwał ten podstek w To­
warzystwie gospodarczem podatkiem idealnym i 
wywołał niechęć szlachty, a nazwano go fiskali-

ciem praw obywatelskich i napawa tem prze­
świadczeniem. ż“ się przyczynia swoją cząstką do 
utrzymania państwa. Pozbawić więc nrzędników 
możności p ła w i i a podatków, znaczyłoby pozba­
wić ich praw i poczucia obywatelskiego.

(Dok. nast.)

Przesąd polityczny.

A.rakóu>f 13 marca.

Na posiedzeniu K o ł a  p o l s k i e g o  z d. 11 
bm były na porządku dziennym petycye kilku

sta. Jeżeli tylko za to tem mianem go obdarzę- Wydziałów powiatowych przeciw podatkowi go- 
no, to mu wielką wyrządzono niesprawiedliwość, j rzelnianemu, które przekazano komisyi podatko­

wo latkn od procentów, względnie kuponow. 
żeli kasa oszczędności obiecuje za 100 « r .  4 złr. 
procentu, a następnie wydaje tylko B złr. 60 ct., 

40 ct. odtrąca ua podatek, to dla klientów 
nazywać Bię to będzie 3®/lv prc., a nigdy 4 prc.

Inna jest jednak rzecz, jeżeli się posiada do- 
chodu z renty 100 złr., i zgłasza się dobrowol­
nie z fasyą do opłacania podatku, wtedy uważa 
się należny procent za nieuszczuplenie wypłaco­
ny, s  podatek .,ako całkiem osobno uiszczony. 
Tak też stanowi ustawa bawarska, a w dodatku 
podatek rentowy jest tam bardzo łagodny w pro­
g resji od P /j  prc. do 3 ł/j prc. U nas zaś chce 
projekt zaprowadzić lOprocentowy podatek, przy- 
czem nadmienić wypada, że w Bawaryi nie płaci 
aię dodatków krajowych, indeinnizacyjnych i t. u., 
które u nas wynoszą dalszych 18 prc. dochodu 
tocznego. Sząd żali s’ę jodnak, że na fasy u spusz­
czać się nie może bo nie są rzetelnie składane. 
A le proszę zważyć: jeżeli się z domu lasyonuje 
100  złr. rocznie mniej, to się u nas zyskuje do 
34 żłr. w podatku; więc nie dziw, że o ten zysk, 
choć nieprawidłowy, niejeden się pokusi, Ina- 
o*zej się jednak rzecz ma przy niszim  podatku, 
wtedy dla drcbności nie tak pochopnie dopusz- 
czanoby się oszustwa.

i iw podatek rentowy ma być w pierwszej 10- 
iroeentowej kategoryi przez kasy i zakłady pu- 
Ulczne potrącanym Zwracam więc i na to uwa­
gę. jakie tu będą zachodzić niesłychane trudno­
ści techniczne przy rozkładzie tego podatku, jaka 
tu lędzie masa cyfer niepodzielnych i ułomków, 
na których „zaokrąglaniu“ publiczność będzie 
tracłii.

W końcu wspomnieć tu muszę jeszcze o jednej 
okoliczności, o dodatkach autonomicznych do tego 
podatau. Ustawa rentowa nic nie wspc toina o 
tych dodatkach i kwestya zachodzi, czy będziemy 
je  opłacali przy podatku rentowym, lub też nie. 
W edług mego przekonaniu opłacać je będzibmy. 
albowiem § 22 statutu krajowego wyraźnie orze­
ka, że kraj ma prawo nakładać dodatki na wszyst­
kie podatki b c z p u ś r b d n i e .  Rząd nazwał ten 
podatek bezpośrednim, a więc dodatki do niego 
płacić będziemy musieli. Zważmy teraz, że w Au- 
stryi w każdym kraju, uawet w każdym pow.ecie, 
w każdej niemal gm inie inne opłaca się dodatki. 
Jakżeż więc te podatki szalenie obciążą dalej 
entę i jaki wywołają zamęt w oznaczeniu Warto- 
ci renty i odpowiednego jej kapitału i jak w 
ońcu skrzętnie szukać będą kapitały placów lżej 

opodatkowanych. Nie da się tu bowiem analogii 
poprowadzić z podatkiem gruntowym  lub domo­
wym, bo gruutu  lub domn nie można tak łatwo 
przenieść ze Lwowa do M arburga, juk wkładkę 
oszczędności.

Przy większych zaś kapitałach łatwo zajść 
może okoliczność, iż takowe uciekać będą za gra­
nice państwa, bo nawet przy rzetelnem zastoso­
waniu § 2 projektowanej ustnwy. korzystniej jest 
pobierać dochód z renty, za granicą nieopodatko- 
wanei i fatować go w Austryi do óprocentowego 
podatku, niż pobierać go od instytncyi anstryac- 

ej i opłacać od niego 10 prc. podatek. N ie są 
wcale nieprawdopodobne -przypuszczenia, zwła- 
za w naszych czasach, gdy arbitrażery dla ró- 

icy %  c*1- Qa kursie rubla m ^dzy  \V ,edniem 
Berlinom przeprowadzają czadem krociowe trans- 

kcye
V.«łą również ie L" *e w kustryi stopa

tak jak go w sejmie najniesłuszniej w świecm 
nazwano socyalistą.

Podatek osobisto-dochodowy jest rzeczywiście 
podatkiem idealnym, bo pod względem teorety­
cznym nie mu zarzucić nie można. Jest on na j­
racjonalniejszym  i najkorzystniejszym dla społe­
czeństwa i skarbu N ie jest też ten podatek ani 
weksacyjnym, ani inkwizycyjnym, juk go zkądirs- 
nąd nazwano. Nawet projektowana ustawa (§ 22) 
wyraźnie wzbrania wszelkiego „inkwizycyjnego" 
wdzierania się w stosunki prywatne — natomiast 
wprowadzono bardzo ważny czynuik do oszaeo 
wania dochodu, podlegającego podatkowi — wpro­
wadzono organa aatonomiczne, komisye szacun­
kowe, złożone z opodatkowanych, w połowie wy­
bieranych, a w połowie przez rząd mianowanych.

Podatek ten ma wszelkie zalety podatku oby­
watelskiego. Ale muszę powiedzieć z Plenerem : 
„Nie takiego chcieliśmy podatku osobisto-docho- 
dowego, jak go nam  obecnie rząd przedkłada!"

Kwestya podatku osobisto - dochodowego jest 
oczywiście, jak wsząstkie podobne, kwestyą nau­
kową. Do X V III wieku znane były tylko dwie 
formy opodatkowania: albo p o g ł ó w n e ,  oczy­
wiście niesprawiedliwe, albo podatek czysto ma- 
j ą t k o w y ,  bez względu na produkcyjność tego 
majątku, co równie za sprawiedliwy sposób opo, 
datkowania uważać nie możemy. Postęp czasu, 
rozwój ekonomiczny społeczeństwa wykształcił i 
formy opodatkowania, a odkąd fizyokraci nowe 
pojęcia społeczne wytworzyli, zaczęto przychodzić 
do przekonania, że tylko d o c h ó d  powinien być 
opodatkowanym. W ielu nawet dziś już sądzi, że 
najlepiejby było, gdyby oprócz osobisto-dochodo- 
wego podatkn żaden inny nie istniał f jak to jest 
w Saksonii i w niektórych kantonach Szwajca- 
ryi), a przecież nie godziłoby się na taki wyłą­
czny podatek. Byłoby bowiem niesprawiedliwem 
wszelki dochód w równej mierze opodatkowywać, 
bo zdobyty ciężką pracą docnód tysięc złr. nie 
powinien żadną miarą tak być obciążonym, jak 
taki sam dochód z knponów, albo majątku odzie­
dziczonego. Dochód t. zw. fundowany powinien 
być wyżej opodatkowany niż dochód niefundo- 
wany— dlatego powinien też podatek przychodo­
wy pozostać, jak gruntowy, domowy i zarobkowy, 
lnstytucye publiczne powinny podlegać podatko­
wi zarobkowemu. Podatek ten jednak winien być 
bardzo miernym, aby nie bardzo obciążał kapita­
łu  zakładowego, mwestowanego w nieruchomo-

w ej, tudzież petycyę praktykantów sądowych 
z Sambora o polepszenie ich położenia, którą 
i,akże przekazano właściwej komisyi W dalszym 
toku obrad Koła nad budżetem, poseł A b r a h a ­
m ó w  i cz  wnosi, aby upomnieć się urzędu 
i zapytać co się stało z poruszoną przez niego 
sprawą zuiżenia procentu zwłoki od zaległości 
podatkowych z l ^ p r c .  ua lp re . Poseł J a w o r -  
s k i jako członek komisyi podatkowej podjął się 
tej sprawy.

ziono więcej aniżeli wywieziono o 318 milionów 
W porównaniu z r. 1872 w r. 1881 powiększył 
się przywóz surowych nawpół obrobionych ma- 
teryałów; zmniejszył się zaś dość znacznie, bo 
o 15 mil. przywóz wyrobów fabrycznych i rze­
mieślniczych. Najwięcej wysyłają do Rosyi towa­
rów Niemcy (w r. 1881 za 220 m il.) i handel 
ten ciągle wzrasta, a po Niemczech następuje 
Anglia (w r. 1881 za 108 m il.). Co się tyczy 
wywozu z Rosyi, to ten głównie składa się z ma- 
teryałów surowych, zboża i artykułów żywności. 
Od r, 1872 wywóz zboża, lnu, konopi, leśnych 
materyałów znacznie się powiększył. Z tego osta­
tniego faktu wnosić należy, że wieści o upadku 
rosyjskiego handlu nie sprawdzają się.

chajby było w podatku osobisto-docfiodowyni
W  Anglii mniej więcej jest jnż podatek do­

chodowy urządzony w ten sposób. Niecbajby wiec 
podatki przychodowe sprowadzono ad minimum , 
a osobisto-dochody w ten  mniej więcej sposób 
uregulowano, aby dochód z ziemi ostatecznie 
więcej opłacał podatku, niż dochód z płacy, do­
chód z kapitału więcej niż dochód z zarobku rę­
kodzielniczego i t. d.

Przedmiotem opodatkowania ma być według 
przedłożonego projektu wszelki dochód, wyno­
szący przynajmniej sześćset złr. rocznie — gdy 
dziś minimum, wolne od podatku wynosi 630 
złr. — tak, jak gdyby wcale od roku 1849 nie 
zmieniły się stosunki gospodarcze i jakby wła­
śnie w górę tego minimum  posunąć nie należa­
ło. Opodatkowanie będzie miało miejsce na pod­
stawie fasyi; każdy ma spisać swoje dochody, a 
komisya szacunkowa takowe sprawdzi.

Podatek ma być progresyjny od 4 */10 do ł300  
jednostek podatkowych, każda zaś jednostka sta­
nowić będzie na razie 50 ct. podatku. Taksę tej 
jednostki będzie można multiplikować w nieskoń­
czoność, obawiam się więc, że wkrótce zaawan­
sujemy do 1 złr. i wyżej, w miarę jak potrzeby 
państwa będą się wzmagać, a źródeł dochodu 
nie będzie w równej mierze przzbywać. Główną 
wadą niniejszego projektowanego podatku jest, że 
nie ma ou cechy s a m o i s t n e g o  podatku, szu­
kającego przedewszystkiem objektów dotąd nieo- 
podatkowanych, aui ma warunki do oddziałania 
właściwego ua podatki przychodowe. Ma on i 
owszem wszelkie znamiona pozostawionej furty 
do nakładania dodatków państwowych do istnie­
jących już innych podatków. Przy regulacji po­
datku gruntowego i domuwegu zniesiono tak zwa­
ne „extraordj naria“ dobiwszy je oczywiście do 
ordynaryów. To samo ma według trzech poprze­
dnich projektów stać się przy podatku zarobko­
wym i tej części dochodowego, która dotąd m ie­
ściła się w patencie z r. 1849. Nie wypadało 
bowiem występywać z propozycyą nowych „ex- 
traordynaryów" i „Kriagszuschlagów" i dlatego 
w niniejszym projekcie — w projekcie „ wy r ó -  
w n a u a podatkowego" pozostawiono sobie mo­
żność nakładania różnorodnych „Staatszuschla- 
g6W“ — w formie podatku osobistu-dochodowego.

W projekcie do podatku tego są zaatakowane 
nabyte nasze prawa konstytucyjne i mam nadzie­
ję, że nasza delegacya nie pozv,oli nam takowych 
naruszyć; przykro mi, że m inister skarbu — Po­
lak. — mógł przypuszczać, że polska delegacya 
na to naruszenie praw krajowych zgudzieby się 
mogła. Otóż na ten podatek nie wolno nakładać 
dodatków krajowych i innych autonomicznych

33), tylko rząd oddawać będzie krajom pau- 
szal w rocznej wysokości 10 prc. Nie tylko więc 
kraj zadawalniać się będzie musiał znacznie niż­
szym udziałem, go ma w prawie nakładania 
datków, ale nadto powiaty i gminy wcale przy 
rokładzie swoich ciężarów na ten podatek refle­
ktować nie będą moeły.

W ypada mi w końcu w gronie panów, którzy 
się pizeważnie oddajecie t. pracy umysłowej 
zastanowić, co urzędnicy na ty eh reformach zaro­
bią? Wprawdzie twierdzą niektórzy, że opodatko­
wanie urzędników jest rzeczą niewłaściwą, że to 
się równa redukcyi płacy. Na t zgodzić się r  e

Z telegramów znany dostateczuie przebieg wczo- 
rajszego posiedzenia wiedeńskiej Izby poselskiej, 
dlatego nie zamieszczamy dziś nadeatanbgo nam 
sprawozdania — tembardziej, że byto to jedno 
z najmniei zajmujących posiedzeń. — Podajemy 
tylko przemówienie prezydenta dr. S m o l k i  po­
święcone pamięci zmarłego posła br. B a u m a .

Oto słowa, któremi prezydent Smolka uczcił 
pamięć zmarłego (według stenogram u):

Wj sok a Izb o !
Znowu znajduj się w tem smutnem położeniu, 

iż muszę Wysokiej Izbie, żałobną udzielić wiado­
mość. (Wszyscy członkowie Izby powstają.) Po­
wszechnie znany i wysoko szanowany, poseł Jó ­
zef br. B a u m, umar wczoraj wieczorem o god, 
7 na porażenie serca! (Ogólne poruszenie w Iz­
bie). Wy wszyscy, szanowni panowie, jesteście 
świadkami, z jaką gorliwością i poczuciem obo­
wiązku, z jak wysokiem przejęciem zmarły speł­
niał swe obowiązki poselskie przez długi szereg 
lal 20 (ogólne potakiwanie) pomimo ciężkich 
cierpień, które go od kilku lat prześladowały, i 
którym wreszcie uległ! My zaś, którzyśmy rtali 
bliżej zmarłego i życie jego oraz czyny na innych 
także stanowiskach dokładnie z n a li, wiemy, że 
zmarły łączył w sobie nieledwie ideał bezintere­
sowności, skromność, (potakiwanie) czystość cha­
rakteru (żywe potakiw anie), religijność w caj 
wznioślejszem tego słowa p uęcm i wierność za­
sadom z najpiękniejszymi i najszlachetniejszymi 
przymiotami dnszy i serca (ogulne potakiwanie). 
Był życzliwy i wierny przyjaciel, prawdziwy do 
broczyńca dla wszystkich przez swoje iady i czy­
ny dla wszystkich, klórzy się doń, czy to o ra 
dę, czy nawet o m ateryalną pomoc z ufnością 
zwracali.

Nie sądzę, abym dopuścił się przesady, ieżeli 
że nikogo nie znam w naszym kraju

O wyniku obrad k o m i s y i  d u n a j o w e j do­
nosi Office Reuter: „Jak zapewniają, traktat za­
warty z a t w i e r d z a  p r a w i e  c a ł k o w i c i e  
projekt B a r  r e r e. Przedłuża on mandat europej­
skiej komisyi aunajowej na 21 lat — i rozciąga 
jej jurysdykcyę aż do Braiły. Przestrzeń od Braiły 
do Żelaznej B iam j, będzie pozostawać pod kon­
trolą mieszanej komisyi, złożonej z reprezentan­
tów Austro-W ęgier, Rumunii, Serbii, Bułgaryi i 
jednego reprezentanta europejskiej komisyi. Trak­
tat przyznaje Se-bii i Rumunii prawo mianowa­
nia podinspektorów dla tych części D u n a ju , na 
które rozciąga się ich prawo, jako państw nad­
brzeżnych.

Standard zapewnia, że tylko zgodnemu postę­
powaniu Francy i i Anglii na konferencyi powio­
dło się, preiensye rosyjskie obniżyć

powiem,
 ..   D_ . __________  któregoby tak wszystkie sfery towarzyskie, wszy-

ściach i nr o sięt.„ i jvwaet. wy roni uuuU -*»iS ma- atkie warsf.ws ludności takieiu zaufaniem i bez-
warunkowem szacunkiem otaczały.
Opłakujemy stratę jednego z najszlachetniejszych 
i najlepszych synów naszego kraju. Lecz i wy 
szanowni panowie, podnieśliście się oio z miejsc 
waszych — aby zmarłemu ostatnią cześć wyra­
zić. — Dozwolicie zatem , aby to wspomnienie 
ku czci zmarłego i ten objaw żałoby Wysokiej 
Izby. do prorokołu dzisiejszego posiedzenia zapi­
sane były. (Żywe ogólne przyzwolenie).

Do Gaz. nar. donoszą z W a r  s z a w y, że w nocy 
d. 11 marca złapano trzech chłopców rozlepiają­
cych plakaty, których treść niewiadoma. Schwy­
tani chłopcy nie należą dc żadnej drukarni. Je- 
dnozgoJnie przy pierwszem badania w pohcyi 
zeznali, że jacyś dwaj panowie sputkrwszy ich 
na mieście dali im po rublu z rozkazem rozle­
pienia na rogach ulic w rozmaitych punktach 
zadrukowanych arkuszy, zalecając aby się strzegli 
policy i.

327 raił.,
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Rząd rosyjski nie może znieść śladu nawet wol 
ności jaka wynikała z reform za panowania Ale­
ksandra I I  zaprowadzonych. W dalszym ciągu 
represyjnej polityki Tołstoja donieść wypaaa o no- 
wem o g r a n i c z e n i n  w o l n o ś c i  s t o  w a rz y -  
s z e ń .  Z Ruskich Wiedomosti dowiadujemy się, 
że wszystkie towarzystwa a więc i czysto nauko­
we, otrzymały rozkaz donoszenia gubernatorowi 
na kilka dni przed posiedzeniem o przedmiocie 
wszelkich referatów . wykładów, tudzież o treści 
wniosków jakie mają być przedmiotem rozpraw. 
Dotychczas towarzystwa kierowały się w swych 
czynnościach statutami przez rząd zatwierdzonemi 
i mogły działać w granicach statutn z pewną sa­
modzielnością. Obecnie oddane zostają pod duzor 
policyjny, Ńowoje W remia  pociesza się, że nie 
wielki to c io s, bo stowarzyszenia rosyjskie nie 
składają dowodów swej żywotności

Moskowskija Wiadomosti piszą: Telegramy 
z Rzymu donoszą, iż papież ma zamiar posłać na 
k o r o n a c y ę do Moskwy swego nuncjusza. 
Naprzód ważnem byłoby wiedzieć, czy rząd nasz 
ma zamiar przyjąć podobnego gościa. Pojmuje­
my dobrze takie życzenia papieża, trudniej nam 
jednak przychodzi rozstrzygnąć pytanie; czy *>wo 
życzenie zgadza się z welą rządu rosyjskiego ?

Fremdenblatt donosi, iż porzucono w W lednra 
zamiar wysłania nadzwyczajnego posła na k o r o -  
n a c y ę  c a r a  i że życzenia dornu cesarskiego 
złoży carowi w Moskwie jeden  z członków ro­
dziny cesarskiej.

Serbia będzie reprezentow aną na k o r o n a c y i  
w Moskwie przez dcputaeyę dyplomatów i wojsko­
wych dostojników.

Przegląd handlu zagranicznego za 1881 rok, 
wydany niedawno przez departam ent cłowy w Pe­
tersburgu, podaje obszerne i szezegiiłowe spra­
wozdanie z handlu rosyjskiego z zagranicą. Oprócz 
tego w Przeglądzie znaidujemy nader ważne spra­
wozdanie z ruchu handlowego zagranicznego za 
czas od 1872 r. do 1881 r. Ze sprawozdania 
tego widać, że przywóz zawsze jeszcze i w znacz­
nym stopniu przewyższa wywóz. W  roku 1872 
przywieziono towarów wartości 435 milionów ru ­
bli, a wvwiez:onc z Rosyi za granicę wartości 

w roku zaś 1881 przywóz 517,7 mi!.,

Dotychczasowy przebieg dem onstracji ulicznych 
w P aryżn , które najwidoczniej podsycane były 
przez monarchistów — był szczęśliwie jakoś bar­
dzo spokojny. Nieprzyjaciele republiki daliby wie­
le za jedną kroplę krwi przelanej na ulicach — 
tymczasem jakoś nikt nie ma ochoty odegrać w 
tym wypadku roli ani kata, ani ofiary. Areszto­
wań jest nie bardzo wiele — ralsdzy innem i uwię­
ziono egzaltowaną jakąś pannę Ernonyille, która 
deklamowała wiersze rewolucyjne i miała mówki 
do ludu. Sławna Ludwika Michel gdzieś się skry­
ła  — gdzie, dotąd niewiadomo. Czy i dalszy prze­
bieg ruchu przez nieprzyjaciół republiki wywoła­
nego, będzie tak łagodny i niekrwawy — trudno 
przewidzieć. To pewna, że na przyszłą niedzielę, 
18 b, m. jako w rocznicę komuny, przygotowuje 
się większa jakaś demonstracya. Jeden  z współ­
pracowników G a u l o i s  miał zapytywać kilku 
anarchistów, dlaczego w niedzielnej demonstracyi 
tak byli powściągliwi — i otrzymał na to nastę­
pującą odpowiedź: „Ki6dy pojedyńczo przybywa­
liśmy na plac ratuszowy, spostrzegliśmy środki 
ostrożności, zarządzone przez policyę, i przekona­
liśmy się , że wszelka kom unikacja z Bellevilie 
jest przecięta. Gdybyśmy byli cośkolwiek wię­
kszego przedsięwzięli, aresztowanoby wielu na­
szych co byłoby skompromitowało szanse powo­
dzenia w dniu 18 marca, kiedy chcemy na polu 
Marsowem podjąć większą manifestacyę".

Termin ogólnej likw idacji T u r c y  i zbliża się 
coraz bardziej. Najżywotniejsza podstawa rządu 
tj- jego gospodarka finansowa przechodzi tam już 
obecnie wszelkie granice nieładn. W kasie pań- 
■ tw -m m iiia tflkjft pustki, iż wojsku zamiast żoł­
du i żywności wydawali? uywają dc
kas okręgowych, które wypłacają tylko 60 pfe 
należności. Ponieważ jednak tutaj częściej spot; 
kać się można z brakiem pieniędzy, a raczej trze 
ba urządzać formalne polowanie na chwilę, w któ­
rej kasa może wypłacać, przeto wytworzył się ro 
dzaj pośredników i wekslarzy zwanych „Harales 
którzy nabywają od żołnierzy i oficerów asygna- 
tye, a dopiero przy zdarzonej sposobności spie­
niężają je w kasie, zyskując na tej operauyi 30 
prc. Jednem  słowem, żołnierz otrzymuje do ręki 
zaledwie połowę przynależnego mu żołdu i ży 
wności. Obecny m inister finansów wydał rozpo 
rządzeni i, aby kasy as j  gnący i fiawelesom nie wy­
płacały, lecz zakaz ten stanu rzeczy w.cale nie 
zmieni. Nic dziwnego, że niezadowolenie niezm ier­
ne panuje w wojsku, tem więcej, że oficerowie 
zagraniczni, a przedewszystkiem niemieccy z któ­
rych dwóch w krótkim czasie zostało baszami, a 
dwóch naw et przybocznymi adjutantami sułtana 
Kaehler i von Sehilgen, pobierają daleko wyższe 
płace i to w edług nominalnej wartości, l a k  więc 
Turcya może służyć jako okaz zupełnego rozkła, 
du i rozprzężenia we wszystkich kierunkach ży­
ła państwowego.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  13  marca.

j  Józet br. Baum. właściciel dóbr Ziemskich — 
poseł na Sejm krajowy, delegat do Raay państwa, 
wiceprezes Koła polskiego w Wiedniu, prezes Rady 
powiatowe^ wadowickiej, prezes Towarzystwa Wzaj.
Ubezp. w Krakowie, wiceprezes galicyjskiego zakła­
du kredytowego w Krakowie i t. d. — jak wczoraj 
donieśliśmy — przeniósł się do wieczności w dniu 
11 narca 1883 r. w Wiedniu, przeżywszy lat 63.
Zwłoki przewiezione zostaną w dniu 14 marca b r. 
rano z dworca kolei w Oświęcimie do Marcy Po- 
remby, gdzie się odbędzie obrzęd pogi zębowy— na 
który w ciężl^in żalu pogrążona żona, zaprasza kre- 
wpych, przyjaciół i znajomych.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 15 bm. z uderzeniem godziny 5tej po po­
łudniu. Na porządku dziennym same sprawy natury 
gospodarczej i mnielszego znaczenia

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyro d.
6go b. m. pod przewodnictwem doc. dra O b a l i ń -  
s ki  eg  o posiedzenie zwyczaine — oa którem dr 
S c h a i t e r  mówił o dochodzeniach i badaniach 
z iziedziny medycyny sądowej. Dr ,K o h n wyłożył 
na podstawie kazuistyfei 2 własnej prąkt.yki o waż­
nych a rzadkich zboczeniach z zakresu chorób nie­
wieścich.

Gazeta kr ak0W8ka Ogłasza we wczorajszym pu- 
merze list prof. dra Maurycego S t r a s z e w s k i e - .  
go,  zawiadamiałaby o wystąpieniu jego z „ k o m i ­
t e t u  n a d z o r c z e g o  w y d a w n i c t w a  Gazety 
krakowskiej. “

IV wieczór muzykalny dla członków Towarzy­
stwa muzycznego w Krakowie pod kierunkiem ar­
tystycznym Stanisława Niedzielskiego odbędzie się 
we środę dnia 21 m a ra  1883 r. w sali redutowej.

Program: Stabat ma Jer Aleksego Lwoffa na sobi, 
chó r i órhrc'..ę 1. Stabat irater, cŁói m^-szany ‘ w Wijj#nra*ał*

2. „Oh. quam tristis", solo na tenor z towarzysze­
niem chóru. 3. Quis inter homines, chór. 4. Eja 
mater, Fuga na chór mięszany. 5. „Sancta maiei" 
chór mięszany. 6 . Fac ut poitem , tercet na tenor, 
baryton i oas. 7. a) Inflamatus, chór mięszany. h) 
Fac me crnce enstodiri, fng-a na chór mięszany.

Koncert p. K. Sługockiej odbył się wczonj 
w sali hotelu saskiego, zapełnionej liczną publiczno 
ścią. Głos koncertantki siiny i piersiowy, wyrobiony 
wedle wzoiów włoskiej szkoły nadawał się głównie 
do popisowych aryj tego rodzaju jak arya z „Forza 
di destino" Verdiego, lub „Sahmtor Rosa" Gomeza 
Publiczność też nie szczędziła oznak zadowolenia 
młodej konoertantce. wdzięczna za spędzenie miłego 
wieczoru, do urozmaicenia którego przyczynili się 
wielce pp. Singer i Bylickd znakomitem wykonaniem 
sonaty Beethovena, cavatiny Rit-sa i gawotu Raffa 
a p. Wojdałowicz swoją deklamacyą.

Koncert. Zaznaczyliśmy wczoraj publicznie o przy­
byciu do miasta naszego utalentowanej pianistki pan­
ny Zofii S i e g e n f e l d - M i r e c k i e j ,  która spę­
dziwszy tu święta n krewnyuh, zamierza po Wiel- 
kiejnocy wystąpić z koncertem. Słyszeliśmy przed 
kilku laty grę jej pełną werwy i bogatej w techni­
kę nowej szkoły. Nadeszłe teraz pisma wiedeńskie i 
pragskie rozbrzmiewają wielkiemi pochwałami o grze 
naszej rodaczki z powodn koncertu, jaki przid dwo­
ma tygodniami dawała w stolicy Czech. Panna Sit- 
genfeld jest jedną z najnmbieńszych i najinteiigen 
tniejszych nczennic L iszta, u którego w Wejmarze 
przebywała teraz w gościnie przez ciąg kilku mie­
sięcy. Po Koncertach w Krakowie i Lwowie zamie­
rza odbyć wycieczkę artystyczną do Paryża, Lon­
dynu i Lipska.

W dniu wczorajszym odbyła się doroczna tra­
dycyjna wspólna uczta członków r e s u r s y  m i e j ­
s k i e j .  Po wniesieniu toastu na pomyślność insty- 
tucyi przez prezesa T. Baranowskiego, wniósł dr. 
Machalski toast na cześć czcigodnego prezesa. Na­
stępnie dr. Hajduki°wicz wniósł zdrowie radcy ape­
lacyjnego A. Szczepańskiego, prezes T. Baranowski 
zdrowie p. K Bartoszewicza, radca A Szczepański 
zdrowie gospodarza resursy p. Sapalskiego itd. „Ko­
chajmy się“ zakończyło szereg toastów.

Poiary. Wczoraj o g. 12 w południe sygnalizo­
wano telegraficznie z wieży obserwacyjnej na straż 
nieę pożarną, że na Zwierzyńcu za klasztorem pp. 
Norbertanek wybuchł pożar. Straż oguiowa wyruszy­
ła natychmiast z całym taborem na miejsce zagro­
żone, gdzie przyoywszy zlokalizowała poza', który 
pochłonął tylko daeh gontowy domn drewnianego 1. 
81. własność p. Ksiażczyka, położonego na wzgórku 
przy gościńcu Zrąb ocalał i nratowano sąsiednie 
budynki gospodarskie połączone z palącym się, któ ■ 
już zaczęły goreć. Straż pożarna pod kierunkiem na­
czelnika p. Eminowicza po półgodzinmm wysileniu 
ugasiła pożar, który powstał prawdopodobnie prze/, 
podpalenie. Nedmieniamy, że jest to już drugi pożar 
tej realności w ciągn roku.

Dom ten był nbezpieczony w krak. Towarzystwie 
ogniowem.

Pomimo, że straż cała spisała s>.ę dzielnie, jednak 
na odszczególnienie zasługują: kapitan straży ocho - 
tniczej Andrzej hr. Potocki, brandmistrz str. pożarnej 
Zagórski, sierżant Wójcik, pompierzy Papiński i Pa­
cyna.

Wieczorem o godzinie 8 w pałacu ks. Sanguszko 
przy ul Sławkowskiej wskmek pęknięcia lampy, wi­
szącej na II piętrze w mieszkaniu księżnej, zapaliła 
si« nafta. Pogotowie pożarowe straży pożarnej przy­
bywszy natychmiast, zastało już ogień stłumiony przez 
domowników.

Na miejsce wypadku przybył delegat namiestnictwa 
hr. Badeni.

Telefony w Krakowie. Biuro główne telefonów 
przy ulicy św. Jan? urządziło już na próbę policze­
nie telefoniczne ze sklepem p. Alfreda Biasiona. 
Fróby wypadają bardzo pomyślnie i osoby znajdujące 
się w obu tych stacjach mogą ze sobą rozmawiać 
doskonale. Głos oowiem dochodzi czysto i wyraźnie, 
co własnem doświadczeniem stwierdzić byliśmy w sta­
nie. Słyszeliśmy, że pan Dunin robi starania, aby 
za pomocą drutów telegraficznych zrobić połączenie 
telefoniczne Krakowa ze Lwów em, w przekonaniu, 
że jego apara* Bella : na tę odległość wyjdzie z pró­
by zwycięzko.

Kon8umcya mięsa w Krakowie w roku ubie­
głym przedstawia się następnie: wołów ubito 11.106', 
krów 2.459, bukatów 139 , eieląt 9 ,6 4 3 , owiec 
1 .4 2 1 . jagniąt 7, śwnf 9.860 — razem sztuk: 
34.635. Z zestawienia powyższego pokazuje się, że 
w roku ubiegłym ubito o 300 wołów więcej, ani­
żeli w r. 183?. Wpłynęło na 10 bezrątpienij roz­
porządzenie mag:stratu, który pragną" skłonić rzeżni- 
kćw do bicia wołów w miejsce cieląt jednorocznych, 
ustanowił od wprowadzania tych ostatnich do miasta 
znaczną opłatę.

Zmarli, w  Waiszawie zmarł Władysław P o n i -  
k l e w s k i  weteran z r. 1831.

W Mikstacie w W. Ks. Poznańskiem zakończI 
życie śp. Józef K l e m c z y ń s k i  b. żołnierz yw ar- 
dyi Napoleona I, w wieku lat 88 . Powsifjchnie 
szanowany ten obywatel był ojcem ś. p. Star,sława 
Kmmozyńskiego, proboszcza kotłowskiego, 1 v In. 
22 kwietnia 1863 r. poległ pod Rudnikami ,w Król. 
Polskiem.

W Poznaniu rozstał się z tym światem W a­
lenty Praodota T r z c i ń s k i ,  potomek starożytnego 
rodu, osia dłego nad Gopłem. Jako wierny svn oj­
czyzny, pragnący dla niej lepszej przyszłości b rił 
uaział we wszelkich ruchach narodowych. W roki 
1846 był aresztowany przez Prusaków i przesiedział 
w berlińskiem Hausvogtei przez dwa lata. W roku 
1848 wypuszczony na wolność, stanął w szerege li 
walczących za wiarę i ojczyznę. W r. 186-1 ś. .. 
Walenty gorący brał udział w wypadkach. Wielko­
polska przez śmi?rć śp. Waleotego straciła jednego 
z najlepszych swych synów. Niech mu będzie lekką 
ziemia!

Sniagi upad ły  w w ie lu  s tro n a ch  k ra ju  bardzo  ob ­
fite. O koło C zęstochow y —  ja k  nam  donoszą —  za­
spy  śn ieżn e  b y ły  w ty ch  d n iach  ta k  w ielk ie, 4e ru ch  
Dociągów kolejow ych  n a  raz ie  m u s ia ł uledz zaw ie ­
szen iu . — Z aledw ie w  k ilk a  godziu  po u p rz ą tn ię t . i  
śn ie g u , poc iąg i m o g ły  dalej w y ruszyć  w d ro g ę , le<-; 
p rz y b y w a ły  do osta tn ich  stacy j ze znaoznem . kił* '"- 
godzinnem  opóźnienie® .

Śpiewający łabędź. Pocaątkowo Wagner w par­
tyturze swego „Lohengrina" kazał śpi, wać łauędzio- 
wi, Który bohatera Op0ry prowadzi p0 falach. Tak 
początkowo był® i na scenie — z czasem jednak 
Wagner p-zekreślił w partyturze ten śpiew. Później 
znów Wagner wprowadził na scenę śpiew<\jące ptaki 
eśne i... smoka w „Siegfriedzie". Oryginamą par­

tyturę „Loheąjfriaa" z przekreślonym własną ręką 
przez mistn a śpiewem łabędzia posiada p. Itm ius
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3) Wniosek Wydziału o u r z ą d z e n i e  p o w i a ­
t o w e j  w y s t a w y  gospodarczo-rolniczej, odbyć się 
mającej w pierwszej połowie września r. b. w Kra­
kowie.

4) Wybór 4 delegatów n» ogólne zgromadzenie 
centralnego Towarzystwa roln. w Krakowie, odbyć 
się mające 29 marca r. b.

5) Wybór przewodniczącego sekcyi rolniczej Tow. 
okręgowego.

6j  Kozprawa uad pytaniem: Jaka rasa bydła by­
łaby najodpowiedniejszą w okręgu krakowskim ?

Zaraza racic u trzody chlewnej. N am iestn ic tw o  
w e Lw ow ie o g łasza  n as tęp u jące  rozporządzen ie  z 29  
lu teg o  1 8 8 3 .

Ponieważ w ostatnich czasach na targowicy w St. 
Marz we Wiedniu, kilkakrotnie sprawdzoną została 
zaraza racic u trzody chlewnej, pochodzącej z róż­
nych miejscowośei Gulicyi, wskntek czego targ ten, 
fakoteż i iune targi zagraniczne narażone są na sta- 
gnacyę w handlu temi zwierzętami, nadto ponieważ 
na targowicy w Białe sprawdzono na kilkunastu sztu 
karh zarazę racirzną w trzodach, z Galicyi pocho­
dzących, zaraza ta przeto w krajn istnieje, lecz przez 
właścicieli i handlarzy bywa tajoną, przeto w celu 
powstrzymania dalszego rozwlekania tej zarazy, oraz 
wykrycia źródła tejże, zarządza się w myśl §§ 3, 
20 i 26 ogólnej ustawy o chorobach stadnych z 1880 
r. Dz. pr. p. Nr 35 i 36 aż do odwołania, co na­
stępuje : 1. Trzody świń, przeznaczone do wywozu 
za granicę, w kraju mają być transportowane jedynie 
koleją żelazną przez stacyę kolejową w Oświęcimie, 
tamże wyładowane i poddane oględzinom weterynar- 
skim. Oględziny świń w Oświęcimie odbywają, się 
z tego tytułu bezpłatnie, atoli właściciele świń po­
duszą koszta placowego. 2. Z nierogacizną chorą — 
lub podejrzaną o zarazę pyskową i racicową postąpi 
Si? według przepisów § 26 ustawy z 29-go lutego 
1880 r . Dz. p. p. Nr 55 i 36. a rzeź tychże od­
bywać się może tylko w Oświęcimie. 3. Stads świń 
nieopatrzone w przepisany paszport, poddane będą 
14-dniowoj obstrwacyi, poczem jeżeli się okażą zdro­
we, dopnszczone zostauą do dalszego transportu. 4. 
przepisy tu* rozporządzenia z d 23 stycznia 1883 
r. 1. 388" w sprawie paszportów dla świń i oglę­
dzin tychże na staeyaob kolejowych w krajn, pozo­
stają nadal w swej mocy z tą zmianą, że oględziny 
świń prznprowadzane będą przy wyładowaniu i przed 
ładowaniem tychże do wagonów. 5. Niniejsze rozpo­
rządzenie wchodzi w wykonanie z chwilą jego ogło­
szenia. Co się podaje do powszechnej wiadomości.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie d. 28 lutego 1883.

Wiedeń, 19 marca.
P » t e n i c  & na wioanB rok 1883 10-05—1010, gotowa

10-------11-—, na jesień 10 46 —10 48. O w i e s  na wiosnę
688 — 6-92. O w i e s  na jesień 6-85 — 6'90. O m e <  
ŁandloWji 6-55 — 6-75. Z y t o  iięgierskie 7-80 — 8'10 
Z y t o  na wiosnę 1883 76 —7-63. Z y t o  na jesień 665 
_6-85 K u k a m  u z a  na wiosnę 6 85 — 690 gotowa 
6-65—6-90.

Spirytus 32-------S2-2B.
Nafta 2 3 -7 5 -2 4 -- .

Ludzie zdener WOWani znajdują znaczną kompen­
satę w swoich cierpieniach. jeżeli wierzyć można 
broszurze doktora G. M. Beard z Nowego icrku. 
„Nerwowy temperament lndzi umysłowo pracują­
cych, jest najlepszą prezerwatywą przeciwko ciężkim, 
zapalnym chorobom i bardzo sprzyja długiemu ży 
ciu,“ mówi broszuia, „Ludzie nerwowi długo żyją. 
Ratuje nas słabość nasza.“ Zdawaćby się zatem mo­
gło, że wszelkie nadużycia rujnujące nerwy zape­
wniają długie życie ; komentator jakiś doktora Beard 
t#  samej rzeczy zaleca tedy palenie mocnych cygar, 
ujywauic w wielkich ilościach kawy czarnej i her­
baty. Między iuncmi dowodzi, że gdyby Gambetia 
b'ył zdenerwowanym, niezawodnie przetrzymałby cho­
robę, która go zabiła. Cytuje wiele przykładów ua 
poparcie swego twierdzenia i ostatecznie dochodzi 
do przekonania, że tylko ludzie zrujnowane nerwy 
mający, żyją dłngo i nie przechodzą ciężkich cho­
rób,. '  słabość bowiem ich systemu nerwowego nie 
do -ala rozwinąć się chorobom zapalnym.

r. naszym czasie, gdy cierpienia nerwowe stały 
^fsię niemal powszechne, zdanie p. Óeard jest pewną 

pociechą. W każdym razie jednak ciężkoby się za­
wiódł ktoby chciał stosować się do rad jego ko-
menta.zów

Te?tr polski W  Petersburgu nie miał powodze­
nia i przyczynił przedsiębiorcom znaczne straty P 
Teksel donosi, iż da 10 tylko przedstawień.

W Indyacn zaprowadzone zostały na kolejach an 
gielskich gabinety kąpielowe w wagonach.

Repertoar teatralny.
W t o r e k  13 marca: „Fedora" W. Sardou. Po 

raz trzeci
C z w a r t e k  15 marca. „Fedora". Po raz czwarty.
S o b o t a  17 marca: „Romeo i J" lia “ ohakes- 

peara. Benefis p. Szymańskiego.
N i e d z i e l a  18 marca :. „Grube ryby Bałuckie­

go. „Chłopi arystokraci" Anczyca.

78-26 
92-95 
78-60 
97-70 

120-30 
88-65 

j 3>-10 
881-— 
S li‘20 
119-85 

9-48 
H3-S0 
16'*-26 
304-68 
1 7 0 -  
163-60

Z pod Odrzykonia.

Ostatnie wiadomości

W ydawca D r. Adam  Asnyk, 
Odpowiedzialny Redaktor 

Dr. ladeusz Katowski.

(Niegdyś £ teraz.) Przed 10 jaszcze laty 
gdy kto smakoszowi ślinkę chciał na usta 
sprowadzić, lub delikatne /ego podniebienie 
wzrószyó lub połechtać, to potrzebował tylko 
wymienić szproty z Kiel, kawior, mortadellę 
z Wenecyi, strachino etc. etc. Jakżeż w prze­
ciągu tego czasu „opinia świata" zmieniła się 
gruntownie ua korzyść nowo wynalezionych 
ła k o ć 1 Do przewrotu tego przyczyniło się 
w pierwszym rzędzie poznanie węgierskie-1 
delikatesów, które dla podniebienia najdeli­
katniejszego smakosza z pomoc, szczególnie 
ostrej pnf->rawy, papryk? zwanej, wyższe za­
dowolenie sprawia.

Należy tu przedewszystkiem węgierskie sa ­
lami, które daleko pozostawiło w tyło wszy­
stkie podobne produkta włośnie ; delikatne de
breczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, które
tworzą już artykuł znacznego wywozu we wszy­
stkich kierunkach świata; szlachetna węgier­
ska, wędzona słonina stołow a z papryką, 
lub bez niej, przysmak di prima ąualita ■ na­
stępnie Camenbertowi równający się - lecz o 
50%  tańszy, wysoce delikatny liptawski i 
alnejski ser; dalej znakomita przyprawa do 
potraw „papryką" zwana która chodowana 
w nizinach Węgier, tak nazwanym „Alfoidzie", 
nietylko w całej Europie już się przyswoiła, 
lecz eksportowaną jest do wszystkich krajów 
kuli ziemskiej. Ten węgierski pieprz Cayenny 
służy nietylko do uszlachetnienia licznych śro­
dków pożywienia, lecz przedewszystktem do 
wzmocnienia organów trawienia, jak to liczne 
znakomitości lekarskie stwierdziły, zapewnia­
jąc przytem, że najbardziej nawet trudne do 
trawienia potrawy przez przymuszanie papry­
ki z łatwośeią w żołądku przetrawione będą.

Czytelnicy nasi z radością pewnie przyj­
mą doniesienie, że wyżej wymienionych wę­
gierskich delikatesów, oprócz wielu innvch wę­
gierskich produktów krajowych, dostać można 
w wyborowym gatunku w Buda - Peszcie  
w starym i renomowanym domu handlowym : 
H. Plescha. ,

N ow ość, k tó rą  ten  dom  ą an d lo w y  z ap ro w a ­
dził, a  k tó ra  z a s a d z a  s ię  na  tern, iż w razie  
zam ów ienia n a jm n ie jsze j n a w e t ilości p ap ry k i 
etc. etc. k ażd y  o d b io rca  fran co  i g ra tis  o trzy ­
m uje  o b sz e rn ą  k s ią żk ę  k u c h a rsk ą  z p rzep isam i
przyprawiania w szystkich węgierskicn naro­
dowych potraw, nazwać musimy rzeczą w naj­
wyższym stopniu praktyczną. 66u 16 26

Z Akademii Umiejętności. Wydział historyczno- 
filozoficzuy odbył 10 marca br. posiedzenie, na Ltó- 
rem dyrektor dr Heyzmaun wyraził najszczersze u- 
bolewanie z powodu przedwczesnego zgonu nieodża­
łowanej pain ęci, powszechnie czczonego i wielce za­
służonego męża śp. Józefa Szujskiego, a współczu­
cie okazali członkowie przez powstanie.

Członek czynny prof. dr Zoll czytał następnie roz­
prawę p t.: „Kilka uwag o błędzie właściciela ze 
względu na swoją własność ze stanowiska prawa 
rzymskiego". Praca ta poświęconą jest wyłącznie 
rozbiorowi jednego ustępu z Dygestów Jnstynijań- 
skich, który w najnowszych czasach dał powód do 
rozlicznych sporów naukowych.

Autor omówił najprzód zdania romanistów dzisiej­
szych o tym ustępie, a następnie poddawszy jednę 
jego część rozbiorowi szczegółowemu, dochodzi osta­
tecznie do tego wyniku, le według prawa rzymskie­
go właściciel nie tracił nigdy prawa swego — jeżeli, 
będąc w błędnem mniemaniu iż rzecz jego nałoży 
do kogoś innego. - polecenia lub w zastępstwie te­
goż prze.iiósł ją ua osobę trzecią.

Po tym odczycie złożył sekretarz dwie nadesłane 
prace, a mianowicie: p, Ludwika Ż y c h J i ń s k i e -  
go „O marchii Brandebursk ej za Askańczyków, ja­
ko o zarodku monarchii pruskiej", tudzież p, Woj­
ciecha K m i t y :  „O przeszłości Słanian- , które
Wydział przekazał. swym dwom członkom do oce­
nienia.

Dział ekonomiczny
Walne zgromadzenie krakowskiego Towarzy­

stw a okręgowego rolniczego odbędzie się we śro­
dę 21 marca o godzinie 10 rano, w sali Rady po­
wiatowej przy ul. Gołębiej wyższej poa 1. 3.

Na porządku dziennym :
1) Protokół z ostatniego posiedzenia zgromadzenia 

ogólnego.
2) Sprawozdanie z czynności Wydziału za ubie­

gły czas od 1 grudnia r. z

Telegramy „Nowej Reformy'!
(Prywatne)

Lwów. 13 marca. Dziś zebrali się pierwszy 
raz nowo wybrani radni pod przewodnictwem 
dr. Gnoińskiego, wybrali komisyę weryfikacyjną 
do sprawdzenia wyborów.
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Fraków 14 Marca 18

Jest do nabycia w księgarniach, dzieło, p. t W IĘ K S Z E  P IĘ K IC E

MIESZKANIE(KraJcow, Rynek, Hotel Drezdeński)
uabywa

STra: 1, 2 i 5

„PrzeglądM Literackiego i Artystycznego*'
z r. 1882 

J a k o  z u p e ł n i e  w y c z e r p a n e
1248 2 6

składające się z 8 pokoi, werandy i przedpokoju 
oraz kuchni etc. etc. wraz ze stajnią i wozownią 

natychmiast do wynajęcia.

Wiadomość przy ulicy -Krupniczej Nr. 19.1. piętro.

n a  s p o s ó b  O ile n d o r fa  I w czę&c-I 
T o u is s a ln t  A ,angen .*cłie ld t’a , d o  na*  
u k i  j ę z y k a  a n g ie l s k ie g o  w 2 4  l e ­
k c j a c h  b e z  n a u c z y c ie la ,  obejmująca 
objaśnienie wymowy każdego wyrazu, wydana 
przez P . k o n i  n e r a . 1 z ł r .  15  c n t .,  

(z p r z e s y łk ą  1 z ł r .  2 5  cn t.)
-Jest także do uabyeia w księgarniach N iijl> -- 
p . t a  Y l e t o d a  d o  n a u k i  J ę z y k a  n i e -  
m ie c K i ić g o  w 3  m i e s i ą c a c h  bez nau­

czyciela-, przez P .  K e n s s n e r a .
Cena kursu niższego OO c n t .,  (z przt yjką 
1 z łr .)  Cena Kompletu 4  z łr . ,  (z przesyłką 
4 z ł r .  2 0  c n t . — P o w ia s t k i  n ie m ie ­

c k ie  2 5  cn t., (z przesyłką 3 0  cn t.)
Skład Główny w księgarni pp. GEBETHNERA 
i SPÓŁKI w Kr .ko wie i H. ALTENBERGA we 

Lwowie.

P r z e z  w y s o k i  rzą d J e g o  K r ó l .  M ości

K Ii Ó L Szwedzkiego
uprzywiliowany Dr. Fr. Lengiela
B A Ł I 1 I I  B H K O K O W Y

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki 
w  K r a k o w i e

otrzymana na Bkład wydane w r. 1860

J u ż  sam sok ro ś l inny  p łynący  z brzozy, je że l i  p . b i jam y  pień, znanym  je s t  od n iepam ię tnych  cza­
sów j a k o  na j lepszy  środek up iększ a jący ;  jeżeli  j - d u a k  9ok ten wedle  p rzep isu  wynalazcy  p rz y rz ą ­

d zonym  zostanie  w d rodze  chemicznej na b a K u u ,  w tedy n ab ie ra  prawie  cudownego sku tku .

J eże l i  p o s m a r u jem y  wieczo rem  tw arz lub inne  części  c ia ła  tym sok iem ,  to  ju ż  n a  drugi dzień odpada  
p raw ie n iezuacznie  łupież ze skóry ,  k tó ra  przez  to  s ta je  s ię  b ie lu tka  i de l ika tna .

B a l sa m  ten wygładza  pozosta łe  na  tw arzy  zm arszczk i  i b l izny  z ospy i n ad a je  j e j  m łodoc ianą  ba rw ą  
cerze p rz yw ra ca  białość, de l ikan tość  i świeżość,  usuwa w ba rdzo  k ró tk im  czasie  piegi, p la m y  w-ę 
t robiane ,  czerwoność nosa. p ryszczk i  i wszelk ie  inne  n ieczysto ści cery.  — Cena s ło ik a  z opisem 

użycia  1 złr. 50 cnt. — W  K R A K O W I E  do nabycia  w  ap tece  W , R E D Y K A .

1117 9

M  PRALNIA ANG IELSKA I I
J Niniejszem mamy zaszczyt oznajmić Sza- 
j nownej Publiczności, że przyjmuję nadal 

do p r a n ia  1 c z y s z c z e n ia  ńa spo- j 
ii sób angielski (z glansem) wszelkiego rtf 
j[ dza/i Dieliznę, jak: koszule, kołnierzyki, ; 
] mankiety i t. p., oraz: suknie, koronki itp.
I ręcząc za elegancyę i dokładność w wy- 

’| kouaniu, po cenach umiarkowanych.
! Dla dogodności Sz. Publiczności przyjmuję 
li także f lr a n h i  do prania, które odstawia 
I się zupełno- jak nowe po cenie, a miano- j- 
i wicie: dla Krakowa po 50 cnt., dla pro- [‘ 

wincyi po 40 t. — Na żądanie wykonuje [ 
się zamówienia w przeciągu 12 godzin, r 

Polecając się nadal łaskawym względom 
sostaj^ z szacunkiem ROZ 4LIA RECHT j. 
ulica (rtodzka L. 9/11 w podwórzu na dole. /■ 

1266 3 20 j-

d o  ż o n y  K a r y l  K a z i  m i r y
wraz z iistanii tej królewskiej rodziny 

i innych znakomitych osób

przez J. S B A N D T K I E G O

z oryginałów archiwum niegdyś Sobieskich prze­
pisane, uporządkował i dalszemi aż do r. 1737 
doehodzacemi pomnożył tudzież przypisami obja- 

śiiiającemi zaopatrzył

Antoni Zygmunt Helcel.
W wielkiej 4ce. s tr  XI t 600 z portre­

tem królowej Maryi Kazimiery.

Cena 6 z lr .  1191 1
Pracownia Kamieniarska

FABIANA HOCHSTIMA
Rajsko 22 L istopada 1879 r.

W ielm ożny Panie 1 Od r. 1826 hyłem  po przej­
ściu dwuletniej febry zm iennej bez przerwy sła­
bym  i całk iem  w yniszczonym ; bole krzyżów  i s il­
ne kolk i, obrzydzenie, w ym ioty, bardzo wielkie 
osłabienie, następnie gorączka z bezsenudm i no­
cami b y ły  codziennem i m ęczarniam i m ojego ży­
cia. Przez ten przeciąg czasu 53 lat wzywałem  
o poradę 84 lekarzy, m iędzy nim i dwóch profe­
sorów W ydziału  lekarsk iego w W iedniu, jednak  
w szelk ie  przepisy były darem nem i, gdyż cierp ie­
nie pogarszało się coraz bardziej; dopiero 22go  
Października b. r. zobaczyłem  ogłoszenia o pań- 
skich cudownych pigułkach, które sprowadziłem  
z Pańskiej apteki i używałem  wedle przepisu 
przez 4 tygodnie. Teraz mimo uaońcsonych 70

Krakowie, ulica i. Gertrudy
zaopatrzona jest w

N A G K O B K I
g  £■§ z najtrwalszego piaskowca, m arm uru i granitu wykonane - 2. ^  
_  ^  s  w rożnych cenach pooczawszy od zlr. 20 . " l i ' *

J s  e  —■  « «  Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych us.- ■
■  6 ~  rysunków na roboty architektoniczne z piasku- * * p
■  =00 wca lub wapieńcs. własnych łomów i na posadzki 5553 ■
■  J  różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe. 5 "  ■

■  . jgM * C E J T Y  Z M C Z Y I E  Z Y I Ż O Y E .  ~ V f  |  ;■ 
■I Ł  1264 2 12 ' | B
■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  « ■ ■ » ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■  ■  ■  ■  ■  ■  ■

AMERYKAŃSKA MAŚĆ GOŚĆCOWA, bzybku i 
niezawodnie skntkująca, bezsprzecznie 111 
lepszy środek przeciw wszelkim chorobom 
geje owym i reumatycznym, jako to : sła­
bościom w grzbiecie pacierzowym, rwaniu 
n członkach, postrzałowi w krzyżach, mi­
grenie, nerwowemu bolu zębów, bolu głowy, 
strzykaniu w uszach itp. 1 złr. 20 0.

PATE PECTORALE przez George, od długich 
lat używane jako jeden z najlepszych i 
najprzyjemniejszych ś r odków pomocnych 
przeciw zaflegmieniu, kaszlowi, chrypce, 
kata. owi, bolom w piersiach i płucach, ucią­
żliwościom w krtani. Pudełko 50 ot.

PROSZEK PRZECIW POCENIl' SIĘ NÓG. Pro­
szek ten usuwa pot, a przez to i nieprzy­
jemny odór, konserwuje obuwie i jest zu­
pełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50 ot.

y ' w Krakowie, przy ul. Groazkiej Nr. 15, w  domu Wgo Goebla,

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 
sztynu. rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, karaii nia, marm uru i metalów, <8 ?

jako to: zlŚ

fajki piankowe, cygarniczki, cybuchy z bursztynam i, wiśniowe, tureckie, ^  
badeńskie i z jaśm inu, kule bilardowe, kręgle, szachy, arcaby , domina, t j?  
laski, wielki w ybór portm onetek, kije bilardow e i wszelkie Drzybory do Jjją

bilardów. 1123 12

Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty  i przystępne ceny ręczy. J®? 

Tnm #.e m o ż n a  p ob leraO  n a u k ę  s z tu k i  to k a r s k ie j .
*- -

ANATCRYNOWA WODA 00 UST c k. uprzyw. 
prawdz J. G. POPPA, powszechnie znana 
jako najlepszy środek do konserwowania 
zębów. Flnkon 1 złr. 40 ot PDMADA TANNOCHINOWA przez J- Pserho- 

fera, uznana od wielu lat jako najlepszy 
środek na porost włosuw i używana przez 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobn-nv s 
wielki 2 złr.

BALSAM NA ODMROŻENIA J . P ^ e r h o fe -
r a , znany od wielu lat jako najpewniejszy 
środek przeciw- ginom wszelkiego rodzaju, 
pochodząc} ni z odmrożenia, jakoteż przeciw 
nader zastarzałym ranoin itp. Słoik 40 ct. PLASTER UNIWERSALNY prze. 

STEUDLA na rany z uderzei. 
przeciw brzydkim czerakwu w 
Jzaju, nawet zastarzałe n. a 
wiającjrm sic wrzodom, wrzoń/ 
wym, na dzikie mięso — v r 
palone piersi, na odiurr- 
ciec w nogach i tym ,-uu 
niom doświadczony środek.

CHIŃSKIE MYDŁO TOALETOWE najdo.iko.wd 
_ « t>oniiLd zy  m y d d ,  —  p o  u ż y c iu  tego:  

sjcoftt Staje StC j&ft aAcwm** * 
bardzo  p rzy je m n y  zapach. Jent bardzo  
w ydatne  i  n ie  u sy d la .  Sztuka 70 ct.

FłAKERSKI PROSZEK, powszechnie znany śro­
dek domowy przeciw kaąrowj chryp«», 
kaszlowi kurczowemu itp Pudełko 35 ct.

FSSENCYA ŻYCIA (Prager-Tropfen). przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu trawieniu, bo­
lom w spodnich częściach ciała wszelkiego 
rodzaju, wyborny środek domowy, Flakon
20 ct

ESSENCYA DO OCZ tira  R n m e r s h a u -  
tMMiit na wzmocnienie i ufrzynn.uie wzro­
ku. Oryginalnyflakon po 2 złą. 50 ot. i 1 
złr. 50 ct.

LINY KONOPNE SMOLONE i N1ESM0LUNE

FABRYKA
UNIWERSALNA SÓL PRZECZYŚĆ

przez A. W. BULLRICHA, w; ! ąB 
dek domowy przeciw wszelkim nasi! 
pochodzącym ze zwichr.ętegi 
to: przeciw bolu głów;., zaw 
ozowi żoładka, zgadze, h.-moroidoTcl 
dzeniu itp. Pakiet 1 zi.

K a r o l a  W s i l S i ^ w i f w k a e g o

v t  k  i<  i  S T R t  i  i : .  i >k z v  i  s . k I i  i » i , i  < . i k . i ,  i . ,  i m .

o  Szanownym P. T. W łaścicielom kopalń i Panom Przedsiębiorcom

\ ! budowy kolei i różnych fabryk swojo wyroby po cenach najprzy- 
<► stępniejszych, a mianowicie:
J  ̂ liny trybowe do świdrów, liny transmisyjne cynkowane lub niecynkowane. za- 
, , puszczane chemicznym płynem chroniącym od rdzy; lin dla kopaczy do zie-
0  mnyeh robót: lin łyżkowych, lin do przewozów na rzekach i t. p.
< ► Polecam także liny konopne w różnych rozmiarach, z najlepszych ruskich lub
1 * podolskich konopi, służące do wsze'kich budowli.

Na żądanie przesyłam cennik franco. 1302 4

Wszystkie francuskie specyfikalia utrv om 

badź na składzie, lub dostarczam takowuTRAN Z WĄTROBY MIĘTUSÓW M MAAGE 
RA, prawdziwy, starannie czyszczony, wy­
bornej jakości. Flakon 1 zł.

;na żądanie rychło i tanio,

znra m i a nocne, bezsilność m ę z k z, im połeneya. cho rob y nerw ow e wszelkiegc rodzaju, drżenie 
rą k  i róg, m erokrew ność (anemia), cierpienie m iecza pacierzow ego, jak również cho rob y 

następowe — trwale pod gwaraneyą leczą sławne w całein świeeie
P r z e t w o r y  M lr & e u lo  starszego lekarza sztabowego D r a  M u l l e r a .

Cena Proszku Regeneracyjnego 1 złr. 60 ct.. Balsamu Miraeulo 1 złr. 50 ct. Przy przesyłce
pocztowej 25 et. więcej. 249-9

Je d yn y skład g łó w n y dla A ustro-W ę gie 1 st. Georg s Apotheke W m V , W im m ergasss 33,
(dokąd należy się udawać z pisemn. zamów.) Prawdziwy przetwór opatrz, jest marką ochronną.

W ysyłki przez pocztę na kwoty niżej 5 zł., tylko za nadesłaniem  
należytości przekazem, przy większych zamówieniach takie za pobraniem.

Praw ie w szystkie pow yższe szczególności ma także na składzie 
p. W. KEDYK, aptekarz w KRAKOWIE. nos 12

LINY DRUCIANE CYNKOWANE i NIECYNKOWANE

Listy zast. rustykalne 15-letnie
„ n ,  20-letnift
n r Banko anstr. -wę*.

Bodenoredit allgem. aust........................
Kredytowe dla handlu i przem.. . .
Kreditbank węg allg...............................
Hipoteczne galic.......................................
Bodenoredit „ .................................
L a n d erb a n k ...........................................
Austro-wegiarak.........................................
Unionbank ...........................................

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta .................................................
ilfo ld  F in m e...........................................
Ferdynanda Nordbahn...........................
Franciszka Józefa 
Karola Lndwiki ,
Koszy ko-Bognmińsk................................
Lwow°ko-Czerniow. Jassy . . . . .
Morawsko-szlązki# oentr..........................
Prag D n z e i ...........................................
Rndolfa......................................................
Siedmiogrodzkie 
Staatseisenbahn państwowa
uombardy (S u d b ah n )...........................
Ungar. <4ai. I. Przemyśl -Lupk. . .
N o r d o s ty ................................................

W A L U T Y .
Dukaty polko wainc .......................... za
20-to F -a n k ó w k i................................ ......
20-to M a rk ó w k a .......................................
Pół-Imperytły rot pełno ważno „
Funty szterlingi .......................... • *
Tureckie liry złote
tanknoty w ło sk ie ................................ .......

Rnble papierów- . .

W a r a a a w a ,  d n i a  1 2 ,3 .

Listy zast. nowo r. 1 8 6 9 ......................
Knpony . .

Listy likwidacyjne
Knpony . • ■

„ „ ■nla»,*i Warszawy la E n

Lost z roku 1854 na 250 z ł r . . .  za złr.
r 1860 „ 500 „ . . . r „ 100
„ I06O „ 100 „ . . „ r 100
,  1864 bez % całe . . - „ 100
„ 1864 Hez % połówki . „ „ 100

Como Renten-Sohein na 42 lirów „ sztukę 1
Listy zastawne Domenów anstryjackich

po 120 złi — 300 franków za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ,
Renta złewt węgierska za złr. 100

srebrna    10u
„ pap. „ .............. „ 100

Oblig. węg. Ostbahn z r. J 876 w złocie 100
Poiyozka premiowa węg. po 100 złr. n r 100 

„ po 50 złr. „ „ 100
Losy Cisańskle (Theiss Reg.) . . . „ „ 100

OBLIGI INDEMNTZACY.TNF.
Obligaoye indem. Bak iwirsKie . . za złr. Iu0
Obligacye indemizac. Galicyj. . . . n „ 100

Siedmi )grodzkie „ „ 100
Węgierskie. . „ 100

ROŻNE INNE POŻYCZKI 
Losy Donan Regulir. z rokn 1870 . za sztuką 1

a n n » 878 . „ „ 1
Wiedeń, komun. „ 1874 z pr- „ „ 1

n Serl aińe po 100 franków „ „ 1
„ Tureckie po 400 „ . . H - 1

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit i g. oest. złote za złr. 100

z premią „ „ 100

10 4  prom.

zast. sakł. kr. z. w Krak 18-letu.
a a r „ a 20-letn.

a a r 86-letH-
,. „ gal tow. kred ziem.

Listy zast. rustykalne...........................

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bielącego kuponu, który 

się dolicza

■(i K r a k ó w , dH*a 13/8 .
1 fi iY -  papierow e ros.......................................za 100 rubii

M arki niem złoto lob pap 100 a u r
Kupony srebrne 
Dukat nowy w ainj 
20-to F ranków ka złot^.

8*', Pożyczka krajowa galie . . . . .  za złr. lo t
Obligacye Indemnizao galic. r 100 zł

5 I Listy zast. To*, k-. ziem.................................  •
* a
H ., B anku  H ipoteozn.  .........................
5 „ „ z  prem ią 10°/, . .
5 „ „ „ zwrotne za 40 lat .
6 „ dłużna g. zakł. w ło - iaósk...................................
* - „ a a  a . -
5 1/, „ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie ,

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI

A lbreohta.......................... na 300 zł>. za złr. 100
Ferdynanda półnecn. . na 300 złr. „ „ 100
Kar. LndEm. zr. ISSi .  Pm 30O złr. „ „ 100
Koszyc.-Bogummskiej . 200 złr. B „ 100
Lwowsk.-Czerń, z r. I865 na 300 złr. „ „ 100

a z r. 1872 na 300 złr. „ „ 100
Rudol f a. . . . . .  na 300 złr. „ „ 100
Siedmiogrodzkiój . . na 200 złr. „ „ 100
Lombardy (Sudbahn) • na 500 fr. za sztukę 1 
Prz-mysiro-Lnpk. I. Em. na 20u złr. „ „ 100
Nordosty . . . . .  na- 300 złi. za złr. 100

L O S Y .
Kredyt, dla hand. i przem. na 100 złr. za itukt
K1,r.v  ......................na 40 ił* m k. B B
Towarz. żeglugi Dunajn na 100 złr. „ „
utsbruek . . . .  na 20 złr. w. a n „
Eeglew ich na 10 złr. m. k. „ „
Krakowskie . . .  na 20 złr w. a. n „
Lublańskie . . . .  na 20 złr. w. a. n „
Ofn«i (miasta Budy) na 40 złr. w. a. ,  „
P a l f y  na 40 złr. m. k „ B
L. Czerwonsgo Krzyża na 10 złr. w. a. ,  „
L. Czerwon. Krzyża węg. na 5 złr. w. a. „ „
Rudolfa....................na lu złr. w a, „ „
Salm......................... na 40 złr. m. k. ,  „
Saloborgskie . . . na ,20 złr. w. a. za iz^nkę
St. Genois . . . .  na 4" złr. m. k. „ „
Stanisławowskie . . na 20 złr. w. a. „
Tryestyńskie . . .  na 100 złr. m. k. „ „

. . .  na 50 złr. w s „
Waldstein . . . . na *20 złr. m. k. „ .
Windizehgraetz . . : * 20 złr. . k „ „

AKCYI TIKOWE.

Vng'obank . . .  . . .  na 129 złr
Pant—rmn Wiener. . . na 100 złr

„ dłużne g. Z. Kr. .
Listy zastuwne Król. Pol. . . .  za 

likwidacyjne „ . . .

L w ó w ,  d n i a  1 2 /3 .
Akcye Banku hipote -nee- gal. s.
Listy -aet Tow. rred. ziem. . . .  zan n n 13 w * • n

„ „ Banku hipotecznego gal. .
z 10 % premia „ 

„ „ „ t -wrotne -a 40 lat
„ Ban<u włościan.................... .......

Obligacye indami, gal. . .

W i e d e ń ,  d n i a  1 2 /3 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Rauta anstr. paoierow a ....................... za
„ srebrna  .............................n

z ło ta ................................ .......
. _ pap, n o w a ...................................... _

Banku hipotecz. gal.

»  drukarni: A,Odpowiedzią1Z drukarni Związkowej w Krakowie


